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W czoraj rozpoczęły się w 
Głównym Inspektoracie Pracy 
pertraktacje między M agistra­
tem stołecznym a pracownika* 
mi Gazowni ceicm doprowa­
dzenia do likwidacji zaiargu.

O brady te trw ały  od południa 
1 przeciągnęły się aż do północy. 
W szystkie punkty przyszłej i r  
m owy zbiorowej zdołano uzgo­
dnić, w szczególności świadczeń 
i wariantów pracy. Ody jednak 
pod obrady weszła kwestja wy 
nagrodzenia, spraw a stanęła na 
m artw ym  purucie.

M agistrat ponownie zażądał 
zgody na obniżkę poborów ro­
botniczych o 15 procent, a urzę 
dm czych o 20 procent i zrzecze 
nie się 13-ej pensji.

Gazownicy ze swej strony 
wyrazili gotowość zrzeczenia 
się trzynastej pensji i obniżki po 
borow o 5 procent z tem  zastrze 
żeniem, że redukcja płac wpły­
nie na potanienie gazu. Mimo 
żmudnych rokowań nie zdołano 
osiągnąć porozumienia.

W  ostatniej chwili przedttaw i 
ciele m agistratu zaproponowali.

N o w a  t a r y f a  c e ln a
W  dniu wczorajszym ukazała sl{ w  

Dzienniku Ustew nowa taryfa celna, o> 
głoszona jako rozporządzenie Prezyden­
ta Rzplttej ba podstawie pełnomoc­
nictw udzielonych przez Sejm. Nowa te 
ryfa teina wchodź, w tycie w rok po 
ogłoszeniu. Cechą zasadniczą nowej ta­
ry f /  jćst jej uk'ad stawek, który prze­
widuje inne stawki dla państw, z które- 
mi Polska posiada -linowy handlowe i 
inne dla tycn, z którymi me posiadamy 
zaonycn umów.

P r o c e s  s ę d z i e g o  D e m a n t a  
p r z e c i w  „ R o b o t n i k o w i 1* 
w  S ę d z ię  N a j w y ż s z y m
N a dzień 17 d. m. wyznaczona zosta­

ła w Izbie II karnej Sądu Najwyższego 
rozprawa w głośnej sprawie sędziego 
Dcmantr przeciwko redakcji dziennika 
„Robotnik . Obrońca redaktora Stefa- 
nowskiego wniósł skargę kasaryiną 
p-zeciwko wyrokowi dwóch Instancy), 
skazującemu go na 6 miesięcy więzie­
nia.

by spór rozstrzygnął arbitraż 
rządowy. Delegaci gazowników, 
powołując się na brak odno­
śnych upoważnień, poprosili o 
odroczenie decyzji do dziś do 
godz. 12 w-południe, na co uzy 
skali zgodę.

Należy dodać, że gazownicy 
za okres porzucenia pracy nie 
otrzym ają wynagrodzenia, gdyż 
są przez m agistrat uważani za

zwolnionych pracowników, a nie 
strajkujących.

P o  konferencji w Gł. Insp. 
P racy  delegaci udali się na Wio 
ślarską na wiec i zebranym ga­
zownikom przedstawili rezul­
tat rokowań.

P o  dłuższej dyskusji w  póź­
nych godzinach nocy zapadła u 
chwała w yrażająca zgodę na 
arbitraż rządowy.

W walce z  wysokiemi cenami
T y d z i e A  d e m o n s t r a c y j n y  r o ln ic t w a  I o r g a n l z a c y j  

p r a c o w n ic z y  eh
niach państwowych i socjal­
nych.

W celu zaprotestowania prze 
ciw rozpiętości między cenami

W ysiłki rządu w kierunku 
przeprowadzenia dobrowolnej 
obniżki ceny węgla na rynku we 
wnętrznym spotkały się z odmo 
wną odpowiedzią baronów wę­
glowych.

Inne gałęzie skanelizowanego 
przem ysłu miały oświadczyć, że 
zniżą ceny swoich produktów 
jedynie w wypidicu obniżenia 
taryfy  towarowej względnie 
przyznania im ulg w obciążę*

Groźne zaburzenia komunistyczne
w  H is z p a n i i

MADRYT, (PAT). — Robotni­
cze organizacje komunistyczne 
w mieście Urena, prowincji ba- 
dajoz, proklamowały wczoraj 
strajK, Który przybrał charak­
ter rewolucyjny. Z Ilerena nad­
chodzą do M adrytu alarmujące 
wiadomości o dalszym  rozwoju

wypadków. Komitet strajkow y 
zajął merostwo i kazał zam­
knąć wszystkie sklepy. S trajku 
jacy usiłowali opanować tran­
sport chleba, przeznaczony dla 
ludności. Gw ardja cywilna by­
ła zmuszona do użycia broni Po 
rmmo strzelaniny, tłum nie ustą

pił i zajmował coraz groźniej­
szą postawę, co zmusiło gw ar­
dzistów do u s ta le n ia . Nadesła 
ne posiłki przyczyniły  się do 
poprawy sytuacji. Zupełne uspo 
kojenie jednakże dotychczas 
nie nastąpiło.

Straszna śmierć 19 górników
Z Londynu donosi PAT o stra 

sznej katastrofie, jaka wyda­
rzyła się w kopalni w Leigh. 
W czasie przewożenia górni­
ków wgłąfe kopalni zerwała 
rię winda. W chwili katastrofy

na dnie szybu angielskiej kopalni
w windzie znajdowało się 20 
górników. Z ogromnej wyso­
kości wmda spadła na dno s^y- 
bu, rozstrzaskując się doszczęt 
nie. Na dnie szybu oddział ra­
tunkowy znalazł potwornie zmn

•akrow ane ciała. W śród dzie 
więtr*.jtu trupów znaleziono 
jednego górniua żyjącego mi 
mo ciężkich r»n. Nadzieja utrzy 
mania go przy życiu jest jed­
nak niew ielki.

Adwokat w  roli oszusta
Sensacyjne aresztowanie w  Łodzi

ŁÓDŹ (Tel. od wł. koresp.). 
— Wczoraj wieczorem do miesz 
kania adwokata Stanisława 
Fruchtgartena wkroczyło 2 przed 
stawicieli policji śledczej, którzy 
przedstawiwszy nakaz prokura­
tora przy łódzkim sądzie okręgo 
wym, zaaiesztowali adwokata i 
odwieźli go do urzędu śledcze­
go-

Uroczystości k j  czci Żw irk i i W igury
i i i  miejsen :ti tragiczne] tniierci powstanie perk i pomnik

M ORAW SKA O STR A W A  (PAT)
Vv Czeskim G eszynie odbyło się ze 

“ ••nie porozumiewawcze między pćfi- 
f*’*™ kom tetem budowy pomnika ś. p. 
lotników 2 wirki l W igury, a delegaia- 

czeskoslowackiego komitetu z Brna.
-Atanowionu że pomnik wzniesiony 

przez oba komitety, które w 
2 ®  celu wyłonią wspólny wydział.
^  mnlk, który ma być z jednej stronma byc * jednej strony 
bo t?*eiB hołdu dla tragicznie zmarłych 

T r*w< * * drugiej w\ razem zbliżę 
*'PQbrr° du « •« * * * »  1 polskiego, stanie 

t-liu miejsca katastrofy, na wzgó- 
cej z £ iciclewskim, obok s-,osy. wiodą-
le_ . fS2Vna rł^ Ocłmnni m-nlsce k a t a j ^ " 3 S tr a w y  Samo m'ej

zamienione zostanie na

park, w którym wzn ,-siona zostanie ka 
plics. Postanowiono aolożyć starań, aby 
odsłonięcie pomnika nastąpiło w pierw­
szą rocznicę katastrofy.

Staraniem ludności polsłoej gminy 
Cierncka Górnego i Dolnego, odbyta
się akademja żałobna ku C2ci tragicznie 
zm arłych lotników polskich — Żw irki
i W igury. Przemówienie okolicznościo 
we wyulosł redaktor Waleczko z Czes 
kiego Cieszyna. Dalszą część programu 
wypełnił/ produkcje chóru towarzystwa 
nauczycieli polskich w Czechosłowacji 
oraz deklamacje poematów na cześć bo­
haterów. Ludność miejscowa, przybyła 
z sąs ednich gmin wypełniła salę no 
brzegi.

%awa mnm pnisliego i  frlMii
*Pr„wv 5 ande Przez władze niemieckie 
na 0tZ  cy*jl o  udzieleniu konetsj; 
tomju arc:e glnsnazjum polskiego w By-
wśn t  r  wola*o wieiKle wzburzenie
kojo j ^ e,4Cow*- ludność: polskej, O- 
P rzv o  uczniów czeka na decyzję, 
bkżs~«en’ *  razie n!ewydanm je) w na) 

czasie gror' im utrata ro^u 
° “»*ga. Należy podkreślić, że ce stro

ny polskiej załatwiore zostały wszyst­
kie wymagane formalności, potrzebne do 
uzyskania koncesji.

Również warto zaznaczyć, że nledaw 
no otwarte zostało po stronie polskiej, 
w Króiewsk:ej Hucie, gimnazjum nle- 
m eckic, mimo, że Niemcy n.e dotrzy­
mali pewnych przepisów budowlanych.

Adwokat Fruchtgarten został 
zaaresztowany pod zarzutem po­
pełnienia nadużyć przy sprawo­
waniu funkcji syndyka masy u- 
padłości firmy M. Brokman i M 
Gajzler.

Jak stwierdzono, adw. Fr. 
wziął łapówkę od właścicieli u- 
padłej firmy, za ukrycie majątku 
dłużników przed wierzycielami. 
M. in. dokonał fikcyjnej sprze­
daży domu, wyłączając go bez­
prawnie z masy upadłości. Adw.

»  dni nerod Kłnfertncll 
rozbroieitio»eJ

LONDYN (A TE) —  N a posiedzeniu 
rady ministrów Japonjl, na które) rozrn 
trywano budzrty arraji I marynarki wo­
jennej, oświadczył min ster wojny, że 
Japunja nietylko że nie może w obecnej 
chwili przystąpić do realizacji projek­
tów rozbrojeniowych, ale przeciwnie dą 
żyć musi Jo wzmocnienia swego stanu 
zbrojeń, W  tym celu w mySl propozy­
cji rrroistra wojny zwiększono budżet 
armji lądowej w roku 1933 do 860 mil­
ionów jen. Budżet marynarki wojennej 
zwiększony został z 200 miljonów jen 
na 320 rr jonów

PA RY 2 (A TE) — Ministerstwo ma 
ryaarki Brancjl przystąpiło do budowy 
dwóch lodzi podwodnych o pojemności 
1500 tonn, typu zatopionej lodzi Pro­
meteusz. W  przyslym tygodniu nastą­
pi spuszczenie w Cherbourgu łodzi pod 
wjdnel „GIor'eux”.

ASSOMP’! ;O N  (PAT) —  P< rag- 
wajczycy zajęli fort Ramirez ł rozbili je 
dzu batałjon' woisk boliwijskich, biorąc 
do niewoli dowódcę i kilku oficerów 
Poza tem oddział paragwajski odzyska1 
fort Corrales,

Fruchtgarten pełnił swe obowiąz 
W syndyka w firmie Brokman i 
Gajzler od 1928 r.

Jest to już diugie aresztowa­
nie adwokata w Łodzi, jak wia­
domo bowiem, pod takimże za­
rzutem, został nićdawno aresz­
towany ,-dw. Lipszyc.

przemyslowemi a rolniczemi or 
gamzacje rolnicze organizują w 
czasie od 6 ao 13 listopada ty ­
dzień dem onstracyjny.

Plan walki z wysokiemi cena­
mi produktów przemysłowych 
przygotowują również organiza 
cje pracownicze. Zostanie stw j 
rzony jednolity front spcłeczeó 
stwa i rozpocznie się akcja oby 
watelska, która zapewnie wyda 
pożądane rezultaty.

S K R Ó T Y
Najwyższy trybunał Rzeszy i Oi^jo  

czął wczoraj rozpatrywanie ska ,ji kra 
jów związkowych w sprawie usunięcia 
pruskiego gabinzta Biauna. Obrady po­
trwają okcio 3 dni.

X
W  Melk w AustrjU w km awej roz‘ 

prawie między narodowy ni socjalistami! 
a socjal - aemo'u-atami na noże 1 p-ę- 
ty stalowe, 15 osob cdi ' sło ra n /.

X
W  W 'edniu odbyła się uoroczna ma­

nifestacja przzcis- traktatom pokojo­
wym, przyczem uczestnicy manlre&tuwa 
lt również przeciw Francji. Polsce ł Cz» 
choełowacjU

X
Sterowiec „Hrabia Zeppelin" rozpo­

czął swą ósmą podróż ao Ameryki, za­
bierając 12-tu pasażerów.

X
W  Messyme (W łochy), w  czasie me 

czu piłki nożnej zawalił się dach stare­
go aon.u, na którym znajdowało się o- 
koło 60 dzieci. 49 dzieci odniosło rany.

N ie m a  c h o le r y  
w  w o j .  s ta n  Is ło  w o w s k l e m

L W Ó W  (PA T) — W  lwowskich pi 
smacb porannych pojawiła s!ę w iado­
mość o epidemia cholery azjatydd*) w 
powiecie kaluSk.ra, województwa Stani 
sławowsklego. gdzie miano zanotować 
5 w/padŁow tej choroby W  związku 
z tem Puństwowy Zakład Hygjeny we 
Lwowie komunikuje, że wiadoinośf o  po 
jawieniu t  ę cholery r.1 pow. kałuskim 
jest człkowide bezpodstawna-

Konferencja w  cztery oczy
p r e m j e r a  F r a n c j i  z  p r e m j e r e m  A n g l j i

PARY2 <teL w? ■ - Premier fraa- 
cuski Hcnlot. aby ugłaskać swojego an­
gielskiego kołagę. Mac Dmialda. zdecy­
dował na podtóż do Londynu. Her- 
riot jest zdania, i*  wyu-łana słów w 
cztery oczy potrafi wyrównać różnice 
zdań, które powstały w - nrtaskn z pla­
nem Mac Donalda zw< lanU specjalnej 
KonftrenCii, . *tem ro zp a leń  a niemiec­
kich żądań zbrojeniowych. Herriot pod­
czas -wojego pobytu w Londynie bę­

dzie się również starał pozyskać rząd 
angielski dla francuskiego jprojektu bez 
pierzeństwa i rozbrojenia. Prasa angiel 
ska naogól przyjęła francuski plan nie­
chętnie. Podnosi ona m. in„ że Liga Na- 
rodój. jest jeszcze za aiaba by oddać 
jej do dyspozycji tanki i  aeroplany.

PARYŻ (Pa T ). — Spotkanie Herrio 
te z Mac Donaldem nastąpi we czwar­
tek.

Dyplom atyczne zatargi w  Rumunii
BUKARESZT (teL wł.) — Wiele 

miejsca w  prekle rumufckii1 ( (zresztą 
nietylko rumuńskiej1 zajmnje sprawa mi 
nistra Tltulescu, posła Rumunji w Lon­
dynie i przewodni, sąccgo delegacji ru 
mnńskłLj w  Genewie. J >k wiadomo, Ti- 
tułescu tg* swoją dymisję z powodu 
różnicy zdań między nim a rządem w 
sprawie pak u o nieagresję z Sowieta­
mi

Wczoraj premier rumc/ild Wajda- 
Voęvod złoży I wobec pr« 1 obszerne 
ośw lad-tenfe. w  sprawi- zatargu z Titu 
W .  Podstawą dymisji p. Titulesco 
byt fakt. iż poart rum tM  I w  Warsza­
wie odbyt rozmowę z komisarzem Li lwi 
nowem poocraa jego przejazdu prze*

Polskę. P. Titulesco obraził się, mimo, 
iż został jak najdokładniej poinformowa 
ny o przebiegu tej rozmowy i mimo, iż 
dymisja jego nie została przyjęta i pro­
ponowano mu nawet tekę ministra 
spraw zjyaniczuych. Odmówił wów­
czas kategoryczna*. Obecnie wreszria 
różnice, zostnłv, zdaje się, za (uśrednić 
twetn króla, wyrównane i p. Titulesca 
jcko zwycięzca obejmuje tekę ministra 
spraw zagrań’ zB y h ,

Preuner podkreślił, jesl to „utze- 
czywislnleniem jego dawnych m irzeń**, 
w kotach politycznych zaś przypuszcza­
ją, że orancza to rychłe ustąpienie obce 
nego rządu aa rzecz właśnie ministra Tl 
tulesco.
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Sir. Z.

Sil!
Z łz m a n le  u s ta w o d a w s tw a  ro b o tn ic ze g o

za d a n ie m  r z ą d u  P a p e n a

ra m
n a j b lż s z e m

W tadnem państwie na świę­
cie nie odbyło się w ciągu roku 
tyle wyborów, ile w Niemczech. 
Mogłoby to być dowodem skraj 
nej praworządności i pełnego par 
lament? ryzmu, ale w rzeczywi­
stości rzecz przedstawia się 
wręcz odwrotnie. To, co się ozie 
jo w Niemczech, jest grzebaniem 
demokracji z wielką pompą.

Kiedy siłami ijednoczonych party) re 
publika Askich został wybrany po raz 
•wtóry prezydentem Rzesry sędziwy fełd 
marszałek cesa.sld von Hindenburg, o- 
t:\jblcno ns całym łw irc*  zwycięstwo 
Republiki 1 Żywiołów umiarkowanych. 
Nie minęło Jednak kilka miesięcy, nie 
zdołano jeszcze nasycić się łwteżem tri 
umfetn, gdy tenie prex,dcnt R^&zy od 
dalił rząd, który posiadał za sobą "więk 
tzośi w parlamencie. Na fotel kancle­
rza powołał prez. Hindenburg wytwor­
nego 1 dobrze urodzonego ppdc. huza- 
rwv. von Papena, który rozpocrąj ka­
waleryjskie rządy, oczywiście bez oglą 
dania się na społeczeństwo i parlament 
Duszą współczesnych Niemiec jest mm. 
Reichswehry, gen. von Schldcher, opie­
rający się na autorytecie prezydenta 
llndeoburga i bagnetach Reichswehry.

W  skazywaliśmy swojego czasu, bez 
pośrednio po zmianach w  Niemczech, ie  
»ow t rząd nie ma zamiaru oddać swej 
władzy Ude.owcom, U  będzie dąłył in 
nemi, aniżeli poprzednie rządy, środka­
mi do zmniejszeni* wpływów tego naj­
większego stronnictwa politycznego w 
Niemczech. Podnosiliśmy, ie  gen. Scttld 
ener będzie stara! się rozbić obó_ Hit­
lera i pewne elementy wyłuskać dla sie­
bie. Wspominaliśmy, ie  pian reorgani- 
eacype Reichswehry posiada townicz 
duic znaczenie wewnętrzne.

Przypuszczenia nasze okalały się zu­
pełnie słuszne. Stwierdził to d»'o*y roz­
wój wypadków w Niemczech. Obecnie 
walka idzie Jut na całegoI Rząd Schleli- 
eh er — Pa pen. wbrew ogólnym ocze­
kiwaniom, wziął się do zrealizowania 
swoich planów znacznie ostrzej, aniżeli 
przypuszczano. Robi tek, jakby czas na 
girł, ale równocześnie wszystkie przed­
sięwzięcia są obliczane na dalszą me­
tę. Odnosi się to zarówno do planu go­
spodarczego, jak i ustrojowego.

Położenie hitlerowców wobec 
rządu nacjonalistycznego jest 
niesłychanie trudne Przeszli do 
opozycji, gdy Papen nie chciał 
przed nimi ustąpić. Opozycja sta 
ła się ostra, i dziś niedawni przy 
jaciele pałają do siebie gorącą i 
serdeczną nienawiścią. Schiel- 
cher konsekwentnie przeprowa­
dza swoje zamierzenia: realizu­
je gospodarcze postulaty hitlero 
wców, broni ich wytycznej naro 
dowej polityki, a im... zostawił 
wodza i gorzki chieb opozycji.

W ódz lewego skrzydła hitlerowskie 
go, po*. Strasscr, grzmi i grozi, ale rów 
noeseśnic zrewidował całkowicie lwój 
program gospodarczy I akcentuje obec­
nie, jeszcze silniej, aidicli poprzednio, 
la  jest zwolennikiem prywatnej gospo­
darki kapitalistycznej, la  uznaje prywat 
nc długi zagraniczne i konieczność pła­
cenia procentów. Słowem przysięga na 
to wszystko, co Papen robi. Tajemnica 
tego stanowiska jest zupełnie pospolita. 
Ciężki przemysł, który otrzymywał hit 
erowców, przeraził się trochę ich ra­

dykalnych haseł społecznych, a gdy „na 
stal" narodmry. konserwatywny i kapi­
talistyczny Papen 1 pokazał, ie  potrafi 
twardo rządzić wbrew woli społeczeń­
stwa, ale w myśl ich interesów, odpadła 
konieczność dalszego finansowania ru­
chu narodowo - jocausrycznego. Dziś hi 
tlerowcy akcentują. ie  Papen wpraw­
dzie ukradł ich program gospodarczy, a 
oni poczynili pewną ewolucję w spra­
wach społecznych, ale mimo to Papen 
niczego nie zdoła przeprowadzić, gdyi 
nie posiada zaufania społeczeństwa. 
Brak mu tego czynnika, bez którego nic 
nie może się udać.

Papen w międzyczasie dalej 
pracuje. Usiłuje wygrywać atuta 
mi nacjonalistycznemu Na tere­
nie międzynarodowym broni wy 
trwałe prawa Niemiec do rów­
ności zbrojeń i zyska! w ten spo 
sób poklask nietylko prawicy 
niemieckiej, ale i pozostałych 
stronnictw. Dlatego nie należy 
się spodziewać, by w sprawach 
rozbrojeniowych można było 
przed wyborami niemieckierni 
dojść do jakiegoś porozumienia. 
Rząd jest zanadto zaangażowa­
ny, żeby mógł zdecydować się 
na jakieś ustępstwa i pójść na 
kompromis.

Prusy socjalistyczne . Papen potknął 
zupełnie gładko. Zamach stanu zgóry 
był doskonale pomyślany i całkowicie 
się udał. W szystkich urzędników admi­
nistracyjnych członków party) republi­
kańskich oddalono i zastąpiono nowymi 
zaufanymi ludźmi, przeważnie członka­
mi korporacji „Saxonla“, t. j. korporacji, 
do której należy minister Spraw W ew ­
nętrznych, von GayL Teraz chodzi tyl­
ko o to, by skończyć z autonomją Prus. 
Pan Papen jest gotów cośniecoś zapła­
cić za to Innym krajom związkowym, a

przedewszystkiem Bawarji, by wyraziły 
swoją zgodę na jego plany.

Dalszym i to bardzo ważnym 
etapem w realizowaniu progra­
mu obecnego rządu jest narusze­
nie ustawodawstwa socjalnego. 
Tutaj walka zapowiada się nie­
co poważniej Papen chce dać 
przemysłowi wolną rękę w zawie 
raniu umów, chce znieść przy­
mus umów zbiorowych. Jest to 
bardzo poważna zdobycz robot­
nicza. Rząd tłumaczy wpraw­
dzie, że prawo to jest pomyśla­
ne jako przejściowe zarządzenie, 
aby dać możność zatrudnienia 
większe] Ilości robotników, ale 
robotnicy nie bardzo wierzą za­
pewnieniom kanclerza. Obecnie 
stoją Niemcy w ogniu walki 
strajkowej, która może przybrać 
w najbliższym czasie olbrzymie 
rozmiary. Strajk) są popierane 
również przez hitlerowców. Nie 
w celu obrony interesów robotni 
czych, ale dla robienia trudności 
znienawidzonemu rządowi. Sytu 
acja przedstawia się więc poważ 
nie. Rząd jednak nietylko nie ma 
zamiaru cofnąć się, ale przygo­
towuje się do decydującego u- 
derzenla. Chce zaprowadzić usta 
wowy zakaz strajkowania. Krok 
wielce niebezpieczny i ryzykow­
ny, ale kanclerz Papen utrzymu­
je, że „bez ryzyka nic wielkiego 
nie zdziałano". Kanclerz Rzeszy 
jest dobrym jefdźcem. Bierze 
przeszkody, ale czy tę weźmie?.,

B. H.

r
□ Wesoły Kącik
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to fortko, utw orzono szczęściu.

d r . G r a ż y n s K ie g o  p r z e z  p u b lic y s tę
Sensacyjny proces o zniesła­

wienie wojewody śląskiego, dr. 
Grażyńskiego, przez publicystę 
z pisma wileńskiego Słowo", p. 
W ładysław a Studniekiego, odby 
wał się wczoraj w  sądzie grodz 
kim w Warszawie.

Zniesławienie wojewody raia 
ło miejsce w gmachu M inister  
stwa Spraw Wewnętrznych pod 
czas zjazdu komisarzy spiso­
wych w 1930 roku. Obecny na 
zjeźdzle p. Studnicki w pewnym 
momencie obrad u derz il o\<cią 
w stół i zawołał:

— Uważam p. Grażyńskiego 
za największego szkodnika pol­
skiego na Górnym Śląsku.

Słowa te były powiedziane za 
ocznie. Gdy dowiedział sle o 
tern wojewoda, wniósł zaraz 
skargę do sądu, żądając ukara 
nia p. Studniekiego. Ponieważ 
obraza dotyczy wysokiego urzę

Kto odpowiada

za zatrucie trychinami i głuchotą?
W ł a f c  ciel s k l e p u  s k a z a n y  n a  g r z y w n ę

O zachorowanie po zjedzeniu 
w ę d l i n y ,  kupionej w masarni p.
W ładysław a Jakubowskiego 
(Miodowa 2) toczyła się wczo­
raj sprawa w sądzie okręgo­
w i m. Na ławic oskarżonych za- 
iiedli rzeźnik i właściciel skle­
pu. obaj pociągnięci do solidar­
nej odpowiedzialności. Rzeźnik, 
p. Stanisław Ponowski. mający 
zakłady przy ulicy Radzymiir 
skiej, dowodził, że bierze mięso 
stemplowane w rzeźni miejskiej 
i powinno ono być zdrowe, zaś 
wediiniarz twierdził, że trzyma 
tylko wyrobi- p. Popowskiego. 
z które ręczy. A tymczasem...

Pani M a r  ja  M o le n d a -  k u p i ł a  
P '1 k i io  r o z m a i t o ś c i  i z a n i o s ł a  
m a t c e  n a  p o d w i e c z o r e k .  Matka I 
w y b r a ł a  s o b i e  p a r ę  plasterków 
polędwicy, k t ó r ą  bardzo lubi i

zjadła. Zrazu czuła się dobrze, 
dopiero po trzech godzinach wy 
stąpiły objawy strasznego zatru 
eia organizmu Momentalnie spu 
ehła na catem ciele, zaczęła od 
czuwać palenie w żołądku i go­
rączkę. Znalazł sie jakiś lekarz, 
który twierdził, żć to grypa, za 
pisał lekarstwo na grypę, lecz 
innv L Jega  wyśmiał go i usta­
lił, że chodzi tu o zatrucie t ry ­
chinami.

T rzy miesiące nieboraczka 
ciężko chorowała. Jako ślady 
po chorobie wystąpiła'głuchota, 
w związku z cztrni zadała sta­
ruszka 600 zł. odszkodowania.

Sad skazał tylko p. Jakubow­
skiego na 30 złotych grzywny za 
brak czystości przy sprzedaży 
wędlin.

dnika państwowego, oskarżenie 
objął z urzędu prokurator.

W małej sali sądu, przy ulicy 
Trębackiej bodaj po raz pierw­
szy panował taki ruch. P . Gra 
żyński zgłosił się osobiście na 
rozprawy i zajął miejsce przed 
sądem wpobliżu swych obroń­
ców, adw. Paschalsklego i Ma­
zurkiewicza z Katowic. Na fote 
lu oskarżyciela zasiadł wicepro 
kurator Sieroszewski. Rozpra 
we prowadził sędzia Dietrich.

Oskarżony, 63-lctni mężczy­
zna, jest z zawodu profesorem 
Instytutu nauk Politycznych w 
Wilnie, odznaczony Krzyżem 
Niepodległości.

Nie przyznał się do winy, uwa 
żając, że to co powiedział, poczy 
tuje sobie za największą zasłu­
gę.

Obrońcą jego, adw. Rudziński 
wystąpił z wnioskiem o powoła 
nie na świadków, Wojciecha 
Korfantego, o. m arszałka Sejmu 
śląskiego. Wolnego, oosłów Re- 
giera ł Roguszczaka, b. po 
sła niemieckiego Ulhsza i in 
nych.

— Świadkowie cl — mówił o- 
brońca — m ają ustalić, że p, 
Grażyński stosował ucisk Niem 
ców, za co była wniesiona inter 
Delacja do Ligi Narodów i p. Za 
leski musiał w Genewie p rzy­
znać Niemcom słuszność, a wie 
lu urzędników usunięto na Ślą­
sku. Oskarżony nie jest p rzed  
wnikiem politycznym p. Grażyn 
skiego. jest bliski stronnictwa 
BBWR. zaprzyjaźniony z tern 
stronnictwem i nigdy z p. Gra 
źyńskim zatargów nie miał, bo 
widział go tylko raz w życiu.

Sąd dopuścił większość świad 
ków, cześć z nich zostanie prze 
słuchana na prowincji, w miej­
scu zamieszkania, a w W arsza­
wie odbędzie się zbadanie nie­
których tylko osób.

W  kołach politycznych pro­
ces ten uważany jest za wielką 
sensacje. i

Była północ. Deszcz lat Jak z 
cebra, ale pan Kuba Kornpot gwi 
zdał Svbie na deszcz. Miał du­
ży, nowimki parasol ł w dosko­
nałym humorze szedł środkiem 
chodnika. Tuż przed nim szyb­
kim krokiem szła przemoczona 
do nitki zgrabna niewiasta.

— Gwiżdżę sobie na deszcz 
z powodu mam parasol — ode­
zwał się pan Kuba, zrównawszy 
sie z nieznajomą. — Chce pani, 
będziemy gwizdać razem.

i nie czekając na odpowiedź, 
rozpostarł swój parasol nad 
zmokniętą niewiastą.

— Dziękuje — szepnęła cicho 
nieznajoma.

Szli bocznemi ulicami, pan 
Kuba bawił nieznajomą opowia­
daniem o swych zaletach, ona 
zaś milczała.

— Może pan da parasol, to ja 
potrzymam — odezwała się wre 
szcie po kwadransie. — Panu rę 
ka zemdleje.

— Co za delikatna dziewczy­
na — wzruszył się młodzieniec 
i wręczył parasol swej towa­
rzyszce.

| Parasol chronił coprawda od 
deszczu, ale nogi zaczęły panu 
Kubie już przemakać. Szli w 
stronę mostu.

— Pani daleko mieszka? — 
spytał pan Kuba.

— W Jabłonnie...
Młody donżuan poctuł, że ro­

bi mu się słabo.
— W Jabłonnie?!.. Przecież 

kolej, ani kolejka już nie idzie
— Wiem... Pójdę pieszo...
— O tej porze? Na taki 

deszcz?! Dlaczego pani tak póź­
no się wybrała?

Nieznajoma rozejrzała się do­
okoła?

— Ts... Niech pan nikomu 
nie mówi... Ja  uciekłam... Ucie­
kłam ze szpitala dla warjatów...

Zimny pot oblał pana Kubę.
— Ja  jestem z Królewskiej 

rodziny... Nikt mi nie chce wie­
rzyć i wsadzili mnie do szpita­
la... Przez zazdrość... Ale ja 
uciekłam...

Pan  Kuba czuł, że lada chwi­
la zemdleje.

W ar jatka!.. Prawdziw a war- 
ja tk a !.. Trzym a jego parasol... 
Na ulicy pusto...

— Może... może sie pani zmę­
czyła... Mo... może ia potrzy­
mam parasol — zaproponował, 
trzęsąc się jak w febrze.

— Nie zmęczyłam się. Je­
stem silna. Muszę być sina . Mli 
szę wrócić do władzy...

— Kró... królowo — szczęk­
nął zębami pan Kuba, — po... 
poco królowej parasol?. Krilo- 
\va potrzebuje berło, koronę... 
Kto to widział królowe z para­
solem...

-  Tss... niech pan tak głośno 
nie mówi... Odprowadzi mnie 
pan jeszcze kawałek... Droga 
ciemna, ale niech sie pan nie

J a k ż «  s z c z ę ś l i w y  
w y p a d e k  t r a f i  d o  
c ie b ie , J e ż e li  n ie  
k u p i s z  lo s u  n a  
L o t e r j ę  P a ń s t w o w ą

o

Wzrost wkłsdóa 
osztzodooScIouycii

w  K  K .  O .
Miesiąc wrzeoieA b. r. ztunaesył tią 

w P. K. O. daJozym znacznym w*ro- 
nem  wxtaoow ossoędnośdowych u u
liczby oszczędzających w tej Instytucji.

W kłady oszczędnościowe w P. K. O. 
wzrosły w ciągu m-cm wrze Ani a o dał- 
ize 3,8 miłj. zł., ociągając na ozioa 
30/IX Kr rtaa 371 j  milj. sL, łącznia 
zaś l  wkładami pochodzącymi z walo­
ryzacji — 401,1 mil|. zł.

Jednocz*tiu* ze wzrostem kapitałów  
O azczfJuotdow ycb wzrosła znaczni* 
Uczto odw ykających w P. K. O.

W  cLą^a m-ca września b. r. wyda­
ła P. K. O. 23.796 Dowych książeczek 
oszczędnościowych. Ogólna liczba czyn 
nych książeczek oszczędnościowych 
P. K. O. wynosiła na koniec m-ca 
września 859.338, łącznie zaś z książecz 
kami pochodzącemi a waloryzacji — 
897.087 książeczek.

„Wiadomości Kobiece" rozpoczęły jui  
druk niezwykłe Interesującej powieści 
osnutej na de prawdziwych zdarzeń, 
preezyć dwu kobiet strąconych przez 
własną leKKomyślność i wyzysk męż­
czyzny na dno upadku, w trzęsawisko 

rozpusty.

Z a w r o t n e  W ir y
to powieść, która przykuwa uwagą 
Czytelnika, przeraża i wzrusza tragicz­

nie nagą prawdą.

R A  D J O
11.58 Sygnał czasu. 12.10 Przegląd 

prasy. 12.20 Muzyka z piyt. 14.25 Ko­
munikat gospodarczy. 16.00 „W śród
książek' . 16.15 Odczyt dla nauczycieli. 
16.30 A re  i pieśni (płyty). 16.40 O d­
czyt. 16.00 Muzyka z kawiarni hotelu 
Europejskiego (8.56 Odczyt. 18.25 Rdz 
maitości. 1930 Feljcfon muzyczny. 
19.45 Dziennik nidjowy 20 00 Auclyc,.i 
z okazji narodowego sw .cia aneryk ni­
skiego ku czci Kazan c t;a  Hulaar -\;o. 
21.00 Recital fortepianowy. 22.00 Kwa­
drans literacki. 22.15 muzyka taneczna 
z Katowic 23.00 Muzyka taneczna z 
„Oazy".

B R O W E N  M A G A Z .  6 -cio
mm ..Luksu*'1 
s t r z e l a j ą c y  
do celu z me 
talowych na­
boi (według 
rys.) Pat.2295 
Bez pozw o e 

nia. — W ykonanie pierwszorzędne. Ce­
na z eleg. futerałem skórz. zł. 8.95.— 
Setka kul 3.65. Broń powyższa zapew­
nia bezpieczeństwo osobiste. W ysyiam y 
ża zaliczeniem pocztowem. Adresować: 

W Y T W Ó R N IA  STRASZAKÓW  
„RADIGAL", W A RSZA W A , 

Nowy-Świat 21 (sklep w podw.)

boi... Mam przy sobie n ó ż . . .  Ost­
ry  nóż...

Pan Kuba poczuł że włosy sta 
ją mu dę&a. W panicznym stra ­
chu rzucił się do ucieczki.

*• »
W małym pokoiku na 4-tem 

piętrze dwie młode dziewczy­
ny oglądały przy świetle nafto­
wej lampki, ociekający iioJii pa 
rasol.

— Zupełnie nowy — mówiła 
jedna z nich — conajm iiej 10 
złotych dadzą. Afe się przy nim 
napracowałam! A to b ie  ,ak po­
szło?

— Dziś nieba rdzo. Nawinął 
się stary  dziad z dziwacziwm 
paraso lem .. Widzisz, co za 
grat?  Nie wiem. czy 2 złote da­
dzą...

— No ale wczoraj dwa nowe 
przyniosłaś.

— Tak... Żeby tylko deszcz 
często padał, toby interes szedł 
wcale nieźle.

Napoleon Sadek.



T r a g ic z n e  p rz e ż y c ia  Kobiety ,  Która zg rz e szy ła
i

Podczas tego wszystkiego słychać było tnu- 
*ykę. dolatującą z Polanek od pana Remby. Jakiś bal 
tam był podobno.

— Co? Bal u pana Rembv? Wczoraj?
— Tak.
— Nie rozumiem. U pana Remby był bal, a on 

sobie spacerował samotnie nad Wisłą?
— Bo ja wiem? A bo to nie wolno mu tam space­

rować? Przecież niemal co wieczór...
— Dobrze, ale przecież nie wtedy, gdy ma u sie­

bie mnóstwo gości... Może pan Remba wie, czyje to 
dziecko?

— Mówił nam, że nie.
—  Ja jeszcze sam go o to spytam — odrzekł 

przodownik, poczem zwracając się do Jasł, oświad­
czył :

— Nie chcę zwalać na panią ciężaru opiekowa­
nia się tern dzieckiem. Widzę, że zanim stwierdzimy 
jego tożsamość, o ile to wogóle się uda, upłynie dobry 
kawał czasu...

Jasia nie dała mu skończyć. Tuląc kurczowo do 
łona Lusię, wybełkotała ze ściśniętem sercem, spoglą­
dając to na męża, to na przodownika.

— Ależ, panie przodowniku... jesteśmy, copraw- 
da, niezamożni..., ale to maleństwo nie jest znów ta­
kim wielkim ciężarem... i... o ile mi tylko maż pozwoli, 
możemy zaopiekować się tern dzieckiem...

Widząc milczenie męża, szybko dodała:
— Cóż taki robaczek potrzebuje? Kroplę mleka, 

kromkę Chleba, jedno jajeczko... Na to jeszcze nam 
starczy... Prawda, Dyziu?

—  Tak, doprawdy, panie przodowniku, chwilo­
wo dziecko może zostać u nas... Gdy panowie odnaj­
dą rodziców, oddamy im dziecko... Gdyby zaś rodzi­
ce się nie znaleźli... — i tu urwał spoglądając z zakło­
potaniem na Jasię...

Ujrzał obłędną rozpacz w jej oczech, umilkł wiec, 
nie wiedząc, co powiedzieć.

becz Jasia,  drżąc z niepokoju, podchwyciła jego 
myśl,  pytaiac przodownika;

— Gdyb y rodzice się nie znaleźli, co pan zrobi 
z rem dzieckiem?

— Trzeba  będzie to biedactwo oddać do przy­
tułku. lub sierocińca...

Jasia zamknęła oczy, jakby ją przeszył ostry ból: 
Ścisnęła wargi  i mocniej jeszcze przytuliła Lusię do 
piersi, z której wyrwał się głuchy jęk.

Przodownik tego nie dostrzegł, bo coś skrzętnie 
zapisywał w notesiku.

Pożegnał się, oświadczając:
— Poczciwi i dobrzy z was ludzie. Opiekując się 

dzieckiem, ułatwiacie nam pracę. O ile nie uda nam 
się otrzymać pewnych wiadomości z najbliższych oko­
lic, skieryję dochodzenie w lubelskie, bo stamtąd jed­

nak mojem zdaniem, dziecko tu sprowadzono.
Zasalutował i wyszedł, udając się w kierunku Po­

lanek.
Jasia, tuląc dziecko do sienie postanowiła 

w duszy:
— Nie, nie... Nie dam mojej córeńki, nie dam... 

Nie wydrzecie mi jej... żadną siłą... Nigdy, nigdy!..
Remba umyślnie nie wychodził przez cały dzień i 

z domu. Spodziewał się przybycia policji i poczynił 
wszelkie ku temu przygotowania.

To też, gdy ty i ko przodownik zjawił się u niego, 
sam go zapytał:

— Pan przodownik, zapewne, w sprawie owego 
dziecka?

— Istotnie.
— Niestety, nic panu nie powiem więcej, niż, za­

pewne już panu powiedział Gorczak. Obaj znaleźliśmy 
się tam wtedy przypadkiem. Czyż nikt jeszcze nie 
zgłosił się po to dziecko?

— Nikt. Mam natomiast pewne dane. Widziano 
pański samochód niedaleko miejsca wypadku około 
dziewiątej - pół do dziesiątej...

— To się zgadza. Ale cóż z tego wynika?
— Wydawał pan bal wczoraj wieczorem. A jed­

nak samochód pański czekał, jakby pan chciał uciec 
od swych gości. Czy to wszystko nie ma nic wspól­
nego z owem dzieckiem? Może aamochód właśnie 
przywiózł je? Bo przecież dwuletnie dziecko nie spa­
ceruje samo po nocach. To wszystko wydaje mi się 
bardzo tajemnicze. Możliwe, zresztą, że jest to tajem­
nica nawet nieszkodliwa, ot, poprostu, jakieś niedo­
patrzenie, niedbalstwo kogoś, komu powierzono opie­
kę nad dzieckiem. Jeżeli tak jest i pan coś o tern wie, 
proszę mi to powiedzieć. Zeznanie pańskie będzie ta­
jemnicą urzędową, o której nikt się nie dowie, my zaś 
się uspokoimy, że tu nic zbrodniczego w całej spra­
wie niema.

— Ależ, panie przodowniku, już mówiłem Gor- 
czakowi to samo: widzę dziecko po raz pierwszy
w życiu.

—- Trudno mi jednak w to uwierzyć, bo pan się 
tak ba rd / o  zaniepokoił utonięciem dziecka...

— A panby się nie zaniepokoił? Mógłby się pan 
raczej dziwić, o ilebym widząc tonące dziecko, spa­
cerował sobie dalej nad brzegiem, jak gdyby ni­
gdy nic.

-  Tak, ale pan. podobno, chciał ofiarować Gor- 
czakcwi /a uratowanie dziecka pół majątku, a przy 
pańskiem wielkiem bogactwie to olbrzymia suma...

— Takby się rzeczywiście zdawało, a jednak jest 
tak, jak ia mówię.

— Więc odmawia pan udzielenia mi szczegóło­
wych informacji?

— Niczego nigdy władzy nie odmawiam. Popro­
stu nie mam więcej nic do powiedzenia.

— Czy zechciałby pan wezwać szofera, który cze­
kał przy kierownicy pańskiego samochodu wczoraj­
szego wieczora?

Remba zadzwonił. Gdy przyszedł służący, rzekł:
-— Sprowadź mi tu Dżemsa, natychmiast.
Poczem zwracając się do przodownika, oświad­

czył;
— Niestety, Dżerns nie umie ani słowa po polsku.
Przodownik zaś na to z uśmiechem:
— Drobnostka... Szanowny pan zechce łaskawie 

posłużyć mi za tłumacza...
Po chwili wszedł Dżems. Był to murzyn, który 

był szoferem Remby jeszcze w Ameryce, a tak był 
przywiązany do Remby, że przywędrował za nim da  
Polski. Stanął na baczność i czekał na rozkazy.

Przodownik rzekł:
— Pan będzie łaskaw go zapytać, co widział 

wczoraj wieczurem nad brzegiem rzeki, jakie miał roz­
kazy od pana ł na kogo samochód czekał. Pioszę go 
uprzedzić, ze mu nic nie grozi, żeby więc mówił śmia­
ło całą prawdę.

Remba przetłumaczył to wszystko Dżemsowi na 
angielski, a potem odpowiedź przodownikowi po pol­
sku. Była to dość długa rozmowa. W atreszczenłu 
oświadczenie murzyna brzmiało:

— Ponieważ mój pan przewidywał, ze tudr balu 
ł ciągłe zabawianie gości zmęczy go, kazał mł więc 
przygotować maszynę i chyłkiem wysunąć się od stro­
ny podwórka. Zamierzał przejechać się nad Wisłą 
i może trochę pospacerować.

Przodownik zwrócił się do Remby:
—  Jeżeli chodziło o przejażdżkę, czemuż pan nie 

wziął raczej wozu otwartego, który pan również po­
siada, zamiast tej wielkiej krytej landary?

— Bo lubię się podczas przejażdżki nieco zdrze­
mnąć, a to w małej maszynce otwartej jest niemożli­
we. Otwieram szyby, mam dopływ powietrza, miękkie 
poduszki i zapewniam pana, że śpię tam lepiej niż 
w domu...

Tymczasem murzyn na dalsze zapytania opowie­
dział. że gdy przywiózł pana Rembę nad Wisłę, pan 
chciał się trochę przejść pieszo. Potem słyszał jakiś 
krzyk dziecka, ale bał się odejść, aby nie zostawić sa­
mochodu bez opieki. Po chwili pan Remba wrócił, ka­
zał inu odjechać do domu, mówiąc, że wkrótce przyj­
dzie do domu sam pieszo.

Przodownik pomyślą) sobicyyi
— Przyszedłem za późno. Murzyn już jest wy­

uczony, co ma mówić. Już się od tych dwóch nic wię­
cej nie dowiem. A dałbym sobie głowę uciąć, że oni 
wiedzą więcej, niż wszyscy. Wiedzą z pewnością całą 
prawdę. Ale cóż poradzę?

Dalszy ciąg nastąp!.

Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
— Aież, tak, tak... przebaczam, bo cię kocham, 

kocham... przebaczam!..
_  Ach! — zdołał tylko jeszcze westchnąć Mar­

ski, a na twarzy odmalował mu się wyraz wielkiego, 
bezgranicznego, nieziemskiego szczęścia. Aż promie­
niał cały...

Nie miał już siły nic więcej powiedzieć, zwrócił 
więc tylko błagalny wzrok ku Krystynie..,. Błagał ją 
oczami, jak o zmiłowanie...

Wszyscy przyłączyli się do tej niemej prośby bła­
galnej umierającego starca, zwłaszcza, że sam sobie 
■wymierzył już karę najsurowszą.

Lecz Krystyna milczała dalej, uparcie, niezachwla- 
n'e. tragicznie...

Zbyt wiele wycierpiała... Nie mogła się zdobyć 
"a Przebaczenie.

Pola i Tola zbliżyły się do matki, 
i. Otoczyły ją splotem ramion, obie z tą samą my- 

^  z tem samem pragnieniem w sercu.
* szepnęły obie, jakby się umówiły:

Mamusiu, czy zapomniałaś modlitwę, jakiej
D "auczyłaś niegdyś? Chyba nie, bo dopiero przed
paru dniami poznałyśmy cię, dzięki niej właśnie. Po-

,chaj. mateńko, posłuchaj uważnie...
I obie razem wyszeptały;

. — Chryste Panie, wybacz wszystkim, którzy
■Krzy\vdZjii naszą nieszczęsną mamusię, jak i ona im
"yoKczyłju,

To zwyciężyło Krystynę.
Oczy jej napełniły się łzami.
Tal;, uczyła przecież swe dzieci wybaczać. Czyż­

by więc sama miała prawo odmawiać przebaczenia?
Gasnące spojrzenie Marskiego wciąż jeszcze spo­

czywało na niej niemą błagalną prośbą umierającego...
Rozpostarta nad nim ręce i szepnęła:
— Przebaczam...
W tej samej chwili starzec opadł bezwładnie na 

ramiona syna, wydając w nich ostatnie tchnienie. 
A jednak musiał jeszcze usłyszeć słowo przebaczenia 
Krystyny, bo nieziemska radość rozlała się na jego 
śmiertelnie bladem obliczu.

Wraz ze śmiercią spokój wsączył się w jego 
duszę.

Skonał...
Wszyscy obecni padli na kolana...
Słychać było teraz tylko ich cichy szept;
—- Wieczny odpoczynek...
ł... głuche łkania syna, opłakującego ojca...

Minął tydzień.
Gazety znów były pełne sprawy Krystyny Ła­

zarskiej.
Między wierszami można było wyczytać, że 

śmierć Marskiego ma z tem jakiś tajemniczy związek.
Władze sądowe znały całą prawdę, lecz ukrywa­

ły ją  starannie, nie chcąc, aby tak bolesna sprawa wy­

płynęła na szpalty dzienników w całej swej tragicz­
ności.

Niektóre gazety jednak napisały, że Marski jako­
by popełnił samobójstwo, gdy poniewczasie przeko­
nał się, że Łazarska była niewinna.

Nikt natomiast nie domyślił się, że mógł to ukry­
wać przez 12 lat. Nikt bowiem nie przypuszczał, aby 
mógł być tak podły.

I dzięki temu tylko było nawet parę wzmianek 
współczujących Marskiemu.

Po paru dniach cały kraj już wiedział, że niesz­
częsna Krystyna Łazarska cierpią ła niewinnie. Jej dra­
matyczne przeżycia wzbudziły teraz tak samo wiele 
życzliwości dla niej, jak niegdyś — nienawiści. Ze 
wszystkich krańców Polski otrzymywała nawet listy 
z wyrazami współczucia i szacunku...

Sporo listów brzmiało nawet w tym sensie:
—  Ponieważ w swoim czasie na głos i wobec 

wszystkich panią potępiałem i domagałem się dla panł 
kary śmierci, błagam Panią o przebaczenie, bo nie 
umrę spokojnie, póki mi ten grzech z serca nie spad­
nie...

Te listy wystarczyły Krystynie.
Już nie domagała się niczego włęcej.
Szczęście zapanowało w Orzechówku.
Ale... nie bez chmur.

Dalszy ciąg oastąpL
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P o d  s ą d  o p i n i i
rodziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomości"

Fala protestów przeciw stano 
wisku, zajętemu przez d. W andę 
z Chłodnej rośnie potężnie Nie 
ma dnia, abyśm y nie otrzym y­
wali paru listów ze słowami o- 
burzenia na Jej ostre przemówię 
nie oskarźycielskie. Oto, jak sta 
ra się je odparować p. Hanka z 
W ołomina:

„W nioskując z listu Pani. P. 
W arno, można przypuszczać  
dwie rzeczy , że Pani ma bardzo 
czarna przeszłość, która Pani 
dzis pokryw a pozorami uczci' 
wośjpi, albo, że Pani iest okazem  
b r ^ d o ty .  W sty d  nam w szy s t­
kim  za Panią Pani gotowa iść 
w  noże o m ezczyzne.

N azyw a Pani kobiety, które  
ży ją  bez ślubu, ladacznicami, ja 
zaś Pania nazwę lamparcicą, u- 
ważam Dowiem, że kobieta uczci 
wa nie w yrażałaby sie tak, jak  
Pani. G dyby Pani nie pisała, że 
jest Pani m ężatką, gotowanym o 
Pani narazo żle pomyśleć.

Ma Pani bardzo ciasne poje­
cie o życiu. Czem sie właściwie 
różni żona od kochanki? C zy  
z  kochanką sie ży je  inaczej, niż 
z  żoną? Ileż to żon ma jeanocze  
śnie m eta  i kochankał Mąż im  
daje pieniądze, a kochanek — 
muość. Kocnanka zaś ma ty lko  
jednego i dlatego z pewnością 
jest wierniejsza, niż niejedna żo­
ną. P ow innyśm y zażądać wpro 
wadzenia rozwodów, w tedy nie 
byłoby kochanek, ty lko  same 
żopy. Niechże wiec p. W anda  
nie miesza ludzi z biotem i nie 
ubliża im tak brzydko. Tembar- 
i'?iej, że życie nieślubne, jak i 
ślubne byw a rozmaite. Są ko­
biety, żyjące bez śinuu. a jednak 
bardzo uczciwie, maią ognisko 
domowe i dzieci. Ocz ywiście sa 
też tak zwane utrzym ankl, k tó­
re ży ją  z m ężczyznam i tylko  
dla ich pieniędzy. Ale to jest 
ich rzecz osobista, maja Swój ro 
znm. niech sie nim rządzą, ja k , 
zresztą, i w sz rv \v  wogóte.

Tak samo wiec i nasi „Przyją  
ciele". Kochają sie, niech wiec i 
sie połączą i ży ją  razem. Do'\ 
zejścia sie z żona naszego „Przy ] 
lacie la" nie m m aw iam , bo wi­

dzę, że ta pani w yszła  za niego 
ty lko  dla nazwiska.

Aby nie być gołosłowną, nad 
mieniam, że w yszłam  zatnąż, 
mając lat 16; po r m iu  latach z o 
stałam wdową, po roku w y ­
szłam  zam ąż ponownie i ży je  z 
m eżem  juz 10 lat. Mąż mój jest 
dobry i pilnuje domu. Jeżeli mie 
wa czasem jaką m iłostkę poza 
domem, to zaw sze nakrótko. 
Chociaż wiem o tem , udaje, że  
nie wiem, bo i tak jestem  pewna, 
że mnie nie rzuci. Milczę, bo 
chce mieć spokój w domu. Nie 
znoszę awam ur i nie chce ich 
choćby ze względu na dzieci. 
Zresztą, i takby nic nie nonmgio. 
W szvscy  m ężczyźn i ca ie in a ■ y  
G dybym  mu zabraniała, byłoby  
jeszcze gorzej, bo zakazany o- 
woc zawsze lepiej sm arnie".

Ostatnie zdania świadczą o 
bardzo trzeźwym  i życiowu mą 
dryin światopoglądzie p, Hanki 
z Wołomina, którą śmiało moż­
na nazwać „filozofką“. Jako dru 
gi oponent występuję z całą 
dżeatelm enerją, należącą ao 
płci żeńsKiei. p. Edward Kru­
szewski, zam ieszkały na Pradze 
przy ul. Równej, pisząc:
.P ani W andeczko, strzela Pa­
ni prosto w serce, lecz trafia tv 
miejsce znacznie mniej bolesne. 
Pragnąłbym Panią przebudzić z 
letargu, w którym  sie Pani snac 
znajauie i zamiast polemiki 
czczem i frazesami, przytoczę  
dwa kw iatuszki z życia, w ym o­
wniejsze, niż w szystk ie  słowa. 
Niech przemawiają za mnie te 
oto fakty .

\X' r. 1927 kolega ożenił sie z 
ładną, młodu i jak baranek lago 
a,tą dzieweczką. Po ślubie aonie 
ro okazało sie, że oprócz tych  
zalet posiada także maleńkie wa 
d y ;  pociąg do kłamstwo i do... 
cudzej własności. Na tem tle do 
chodziło m iedzy nimi tzes to  do 
nieporozumień i pomimo, że ją 
kochał, musiał odejść.

Po roku poznał m ężatkę, któ  
ra nie zyla  z meżem, mając rów  
nież poważne ku temu powody. 
G dy kochankowie sprowadzili

sie pod jeden dach, nie s łysza ­
łem m iedzy nimi żadnei kłótni; 
ży ją  w zgodzie, pracując razem, 
by wychować swoje dziecko, t. 
zw. nieślubne. Nieraz zakłóć u ją 
im spokój niemądre dewotki, na 
zyw ając ich „wiarusami", ponie 
waż ży ją  bez ślubu, a ich dziec  
ko  — „znajdkiem". Zapominają 
grupie, że skoro natura takich  
dzieci nie upośledza, wiec i lu­
dzie nie powinni.

A teraz drugi kwiatek. Mąż — 
pijak i awanturnik traktuje swą 
żonę gorzej niż psa. Jest nieu­
stannie bitaj poniewierana, siń­
ce z ciała je i nigcly nie schodzą. 
Ponieważ w szakże łączy ich 
zw iązek k iścielny, musi wiec ta 
kobieta cierpieć za grzechy nie 
popełnione.

(Jdy zaś ucieknie ud owego ty  
rana, aby znalezć spokój i uko­
jenie ora? zapomnienie smutnej 
przeszłości, a na drodze swego 
życia  spotka przyjaciela, w yro­
zumiałego, dobrego, z  którym  
bodzie żyła  bez ślubu — c zy ż  
m am y te parę za to potępiać?

Twierdzić, że idą na manowce 
i ży ją  bezoożnie? Nie, tek  może 
mówić tylko  człowiek o ciasnym  
światopoglądzie, ślepy na mdz  
kie cierpień1 a.

Jak mówi przysłowie: „Złego 
kościół nie naprawi, a dobrego 
karczm a nie zepsuje". Aby sa­
kram ent kościelny nie oyl ponie 
wierany, powinno sie u nas wpro 
wadzić śluby cywilne, jak jest 
na Zachodzie. Kto jest wierzą­
cym , może ten ślub potem  t r  
,v: ycić w kościele. W' len spo­

sób uniknie sie kalania święto­
ści.

Przekonał sie o tem na w la  
snej skórze nasz „Przyjaciel", 
żeniąc sie kościelnie z  kobieta, 
która potem św ięty  sakrament 
tak zbezcześciła.

A wiec ży rze  Łt, „Przyjacie­
lu". ży j  w szczęściu ze swoją  
przyjaciółką, z którą łączy cle 
miłość wzajemna i wyrozumiała  
pod każdym  względem, ży j dla 
przykładu innym , świeć swą do 
brocią i szlachetnością".

IKS.

W  cztery oczy
I n t y m n a  r o z m o w y  z  C z y  le tn ik a m i

P. Dżlusia z Pańskiej
ma do nas osobliwą prośbę, 

którą tak  opisuje:
„Będąc dzieckiem wychowy* 

wałam się w’ klasztorze. Tan. po 
kochałam całem sercem  1 du­
szą dzieaz ęcą jedną zakonnicę. 
Miłość moja trw a do dziś, cnoć 
już dźwigam trzeci krzyżyk. 
Zakonnica ta wie, zdaje się, o 
mojej miłości ku sobie, lecz me 
sąd si, abym ja ją aż tak do sza­
leństwa mogła i dziś jeszcze ko­
chać.

Parę miesięcy temu onrazl- 
łam ją jednak śmiertelnie. O 
przebaczeniu ani słyszeć nie 
chce. Próbowałam  rozmaitych 
sposobów, aby gniew lej prze­
błagać — w szystko daremnie. 
N?aomiar łego ■ b. e w  jerhać 
z W arszaw y i to już wkrótce 

Q jy  c h la łam  s'« z nią z )ba- 
czyć, powiedziała, że nie nia 
czasu, bo ma moc zalegb i pra 
cy. Jestem  tem w szystk icn  tak 
zrozpaczona, że dopiawdy nie 
wiem. co mam teraz roDic. lak 
postąpić, aby skłonić to zakon 
nicę do wyrzucenia gniewu ze 
jw ej duszy?“

Trzesłać jęj niniejszy wyci 
n*.»k z ..Ostatnich Wiarb,m ścE 
z moją odpowiedzią: w s/yscy 
modlimy sie codziennie: „Od­
puść nam nasze winy, jako i mv 
je odpuszczamy naszym  wino­
wajcom". Wielka wzniosłość 
tych słów powinna najlepiej chy 
ba rozumieć zakonnica. I tak 
właśnie postępować..,
„Sąsiadce z vis  - a - vis".

Proszę się udać do Poradni 
Świadomego M acierzyństwa 
(Leszno 53). Tam udzielą Pani 
wszeikłęit niezbędnych w yjaś­
nień.'
P. Jadwldzt $.

Nie zrobimy tego, bo sami je­
steśm y Drzecłwnłkai,ii w szel­
kich protekcyj przy uzyskiw a­
niu posad.
.n ieszczęśliw a"  

zw raca się do nas z błagalna 
prośbą, brzm iącą:

„M ając 5 lat, straciłam  rodzi­
ców. Było nas pięcioro rodzeń 
stwa N ajśtarszy nrat wychowy 
wal mnie, ale gdy miałam 13 lat 
musiałam Już Iść do pracy, bo

miar własnych troje dzieci, było 
mu więc bardzo ciężko. Uzyska 
łam zajęcie u pewnych państw a 
przy dwóch chłopczykach.

Pracow ałam  potem jeszcze 
j&KO kelnerka, następnie jako 
ekspedientka. Po  dwóch latach 
wpadłam w sidła pewnej pani 
która mnie wciągnęła w bagno 
rozpusty. Początkowo, jako 18- 
lernia dziewczyna nie zdawa­
łam sobie spraw y z tego, co czy 
nie. Dziś dopiero zrozurmałam, 
jak strasznie 1 haniebnie zbłą­
dziłam i wątnlę, czy będę kie­
dykolwiek jeszcze mogra w yr­
wać się z tego bagna, bo iestem 
zarejestrow ana w urzędzie sani­
tarno - obyczajowym  jako ko­
bieta ulicy, a dziś każdy taką 
kobietą pogardza, mówiąc, że to 
w szystko wyrzutki społeczeń­
stwa.

Dlatego już zwątpiłam o tem, 
abym mogła jeszcze wydostać 
się z tego bagna, w którem to ­
nę coraz głębiej. A jednak, ko­
chany Panie Redaktorze, o, ia ‘ 
ka byłabym szczęśliwa, gdy­
bym mogła powrócić do normal 
nego tivbu życia, oddać się naj­
cięższej choćby, aie uczciwej 
pracy, aby zanomnieć o tem ha- 
niebnem i tak strasznie brud- 
nem życiu! Czy znajdzie się 
ktoś, kto dałby mi jaką pracę, 
abym mogła zawrócić ze złej 
drogi i prowadzić się inaczej?"

Jestem  głęboko przekonany, 
że żaden prawdziwie u c z c i v t  I 
dobry człowiek nie odmówJ Pa 
ni swego poparcia. Swoją skru­
chą i chęcią powrotu do życia 
oracy w ystarczająco okupiła 
Pani swoje g rze c h t, w które P a ­
ni wpadła dzięki swej nieświa­
domości i brakowi opieki rodzi­
cielskiej. Każdemu religijnemu 
człowiekowi Chrystus wskaże 
sposób postępowania ze skru­
szoną jawnogrzesznicą. Kto do­
pomoże Pani przez danie pracy 
do nowrotu na uczciwą drogę 
życia, nietylko spełni najszia- 
cbetnieiszv czyn społeczny, a lt 
też zaskarbi sobie łaskę Niebios, 
gdzie. Jak wiadomo, większa ra 
dość z jednego nawróconego 
grzesznika, niż ze stu sprawie­
dliwych.

PAN Et. BACHRACH

Siadami przestępców
S e n s a c y j n e  p a m ię tn ik i

b. a s p ir u n ta  \k/ a r s z a w s h .e g o  U rzę d u  Ś ledczego

W  s z p o n a c h  r o z p u s t y
Najbardziej surowo karane jest 

w Anglji poza morderstwem — 
sutenerstwo, handel żywym to­
warem i zmuszanie do nierządu, 
oraz szantaż. Anglja, kraj o wieł 
kiej kulturze, jeszcze po dziś 
dzień wymierza sutenerom poza 
karą więzienia chłostę. W czasie 
mojej działalności w policji an­
gielskiej byłem bardzo często 
świadkiem w rozprawach sado­
wych, gdzie szantażysta lub su- 
tener skazany został na diugulet 
nie ciężkie więzienie. Wymierza­
nie tak surowych Kar, dla tego 
rodzaju przestępców uważam za 
bardzo słuszne. Dowodem tego 
może służyć autentyczna histor- 
j a, którą poniżej opisuję.

Obara sutenerów po długolet­
niej chorobie przypłaciła wów­
czas życiem swą lekkomyślność. 
Przygoda jej może również słu­
żyć przykładem dla młodych 
(dziewcząt, przeważnie na pro­

wincji, by nie zawierały znajo­
mości z nieznajomymi.

W 1928 roku, a więc dwa la­
ta po mojem wystąpieniu z poli­
cji państwowej, zgłosił się do 
rnnie pewnego dnia dobry rnój 
znajomy, pan J.

— Przychodzę Jo pana, na 
skutek prośby mego przyjaciela 
— rzekł po przywitaniu. — Przy 
iaciel mój chce powierzyć panu 
pewną sprawę, zależy mu jed­
nak bardzo na dyskrecji, jest to 
bowiem sprawa bardzo drażli­
wa. Zapewniłem go, że na dy­
skrecję pańską może w zupełno­
ści liczyć.

— Zanim dam panu odpo­
wiedź, chciałbym wiedzieć o co 
chodzi? —  odpowiedziałem.

— Bliższych szczegółów u- 
dzieli panu mój przyjaciel. Je­
stem pewny, że sprawa ta zain­
teresuje pana i uda się panu wy 
świetlić tę tajemnicę.

—  Nie wiedząc, o co idzie, 
nie mogę obecnie dać odpowie­
dzi, czy się nią zajmę. Może pan 
jednak zapewnić swego przyja­
ciela, że gdybym nawet sprawy 
nie przyjął, to tajemnica jego po 
zostanie między nami.

— Jestem tego pewny. Dziś 
jeszcze zatelefonuję panu, kiedy 
będziemy się mogli spotkać.

Następnego dnia zawiadomił 
mnie pan J., że będzie mnie ocze 
kiwał wraz ze swym przyjacie­
lem w gabinecie restauracji „Sa- 
voy" o godzinie dziewiątej wie­
czorem.

Przyjaciel pana J. był to męż­
czyzna lat około pięćdziesięciu. 
Nosił nazwisko znane w war­
szawskich sferach przemysło­
wych. Oczywiście nazwiska te­
go ire wymieniam, a w opowia­
daniu swem nazywać go będę 
Kwiatkowskim.

— Przviaciel mój poradził mi, 
bym się do pana zwrócił — roz 
poczt ł z pewnem zażenowaniem. 
— Rozchodzi się tu o kobietę, a 
ponieważ jestem człowiekiem źo 
natvm, więc zrozumie pan. jak 
bardzo sprawa ta jest dla mnie 
przykra; obawiam się też oczy­
wiście rozgłosu.

— Przyrzekłem już pańskie­
mu przyjacielowi, że na dyskre­
cję moją może pan w zupełności 
liczyć. O ile zapewnienie moje 
oanu nie wystarcza, w takim ra 
z<e spotkanie nasze było zupeł­
nie zbyteczne i nie mamy o czem

mówić — dociąłem nieco obra­
żony.

Kwiatkowski zerwał się z 
krzesła.

— B .rdzo pana przepraszam. 
Jestem pewny, że mbgę panu za­
ufać. czytałem i słyszałem tyle 
o pańskich sukcesach, przypusz­
czam zatem, że ąie będzie pan 
miał zbyt wiele trudności w wy­
świetleniu tej sprawy. Oczywi­
ście wszelkie koszty związane z 
tą sprawą pokrywam, nie mó­
wiąc o honoraijum dla pana.

—  O tem pomówimy później. 
Chciałbym przedewszystkiem sły 
szeć, c l  to za sprawa. Przypusz 
czam, że padł pan ofiarą szanta­
żu.

—  Myli się pan. Idzie o zupeł­
nie co innego.

W międzyczasie kelner zaczął 
podawać do stołu, mówiliśmy 
przeto o sprawach zupełnie obo­
jętnych. Wreszcie pozostaliśmy 
sami i Kwiatkowski rozpoczął:

— Przed dwoma laty pozna­
łem pewną młodą dziewczynę i, 
aczkolwiek jestem żonaty, na­
wiązałem z nią stosunek miłos­
ny. Zaznaczyć muszę, ie  z żoną 
moją nie żyję zbyt zgodnie: no­
szę się z zamiarem przeprowa­
dzenia rozwodu i poślubienia
mej przyjaciółki. Ponieważ nie 
mam dzic ci, nic mnie od tego nie 
powstrzymuje, tem bardziej, że i 
żona mń:a zgadza się na rozwód. 
Przyjaciółka moja pochodzi z
Radomia. Ojciec jej był oficerem

i zginął w czasie wojny. Pozo­
stała tylko matka, która do dzi­
siejszego dnia zamieszkuje w Ra 
domiu i otrzymuje emerytuię po 
mężu. Oczywiście, że i ja za po­
średnictwem mojej przyjaciółki 
jej pomagam.

Od kilku miesięcy zauważy­
łem pewną zmianę w usposobie­
niu mojej przyjaciółki. Jest bar­
dzo zdenerwowana i niespokoj­
na, przytem co pewien czas pro­
si mnie o pieniądze rzekomo na 
sukienki lub inne diobnostki. 
Nie odmawiam jej wprawdzie 
niczego ponieważ jestem czło­
wiekiem dość zamożnym, zauwa 
żyłem jednak, że pieniądze otrzy 
mywane ode mnie zużywa na ja­
kiś inny cel, mnie nieznany. 
Przed tygodniem poprosiła mnie 
o pięćset złotych, mówiąc, że 
musi odebrać od krawcowej pal­
to. Dałem jej żądaną sumę, a 
kiedy przed trzema dniami za­
pytałem ją, gdzie ma to palto 
zmieszała się i zbyła mnie jakąś 
wykrętną odpowiedzią. Chciał­
bym zatem za wszelką cene usta 
lić tajemnicę, ukrywaną przede 
mną.

— Według mego zdania za­
chodzą Jwie możliwości. Albo 
przyjaciółka pańska ma kochan­
ka, któremu daje pieniądze, albo 
też bez pańskiej wiedzy posyła 
pieniądze matce.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Jak gospodaruje obcy kaiittar w  Polsce
, ,Fi lai\tropj  a "

Zd 'w?łoby się, że taki olbrzy 
mi p a  jatek zdobyty w sposób 
równie łatw y jak przyjemny, u- 
spasabiać będzie do życzliwoś­
ci wobec tych ludzi, którzy nad 
jego pomnażaniem pracują za 
berdzy nędzne wynagrodzenie. 
A!? obcy kapitalista nie zna 
r. elŁhce znać wzruszeń ludz­
kich. ;\ie chce znać nawet ta­
kich którym poddawał się były 
w a ic ic id  Żyrardowa, szlachet­
ny K a r o l  Dittrich.

Za czasów obcego panowa­
nia, w Królestwie ustawodaw­
stwa robotniczego nie było p»a 
wie wcale i robotnik mógł być 
wyzyskiwany według widziml 
r ę  przemysłowca. Lecz wtedy 
modrzy przemysłowcy zdawali 
sobie sprawę z prostego faktu, 
że ich własny los i powodzenie 
ich przedsiębiorstw  łączy się 
nierozerwalnie z losem rzesz ro 
bolniczych. 1 dlatego robotni­
kom swoim ułatw iali życie ko­
sztem otiar, które dla nich by­
ły niewielkie, a  w życiu robot­
ników  znaczyły wiele. A  więc 
dzielano em erytur starym  ro­
botnikom, troszczono się o cho­
rych, zajmowano się wychowa­
niem młodego poitc-enia robot­
niczego, dbano o wykształcenie 
i rozrywki rzesz pracuj’ących.

Żyrardów zna oardzo dobrze 
poczynania społeczna Karola 
Dittrichu i nagie widzi, że no­
wy właściciel Żyrardowa nietyl 
ko nie myśli o jakiejkolw iek a - 
łantropji w stosunku do robot­
ników, ale przeciwnie wysila 
s ę w kierunku jak najskutecz­
niejszego wyzyskania ich sil fi 
zycznych i duchowych A więc 
już najniższa płaca i jak najwyż 
sze wymagania! Gdy robotnik 
przekracza czterdziestkę i tra ­
ci młodzieńczą sprawność, zno 
wuż medytacja, w jaki sposób 
możnaby się go pozbyć bez ob­
ciążania się z obowiązkami e- 
m erytalnem i względem niego. 
Gdy wreszcie obowiązku eme­
rytury  obejść nie można, udzie­
la s ę  em erytur śmiesznie ma 
łych robotnikom, którzy przs 
pracowali w fabryce po 50 i 60 
Idę, a wkońcu ustala się pewną 
liczbę em erytur i nowy kandy- 
d i L musi czekać na swoją kolej, 
aż jego poprzednik umrze.

Aie ten cynizm, praktykow a­
ny u nas przez konsorcjum fran 
cuskie, nie jest niczem nowem. 
Pan Boussac posiada liczne fa­
bryki we Francji, a  między in« 
nemi jest właścicielem wielkie 
go Bielnika w M oyenmoutier w 
V. ogezach. I tam robi się to sa­
mo, co w  Żyrardowie; dzień ro­
boczy przedłuża się 10, 12 i 14 
godzin, a po 30 latach pracy ro 
hotnik otrzymuje 160 franków 
laskawizny na rok, czyli na n v  
*ze pieniądze jakieś 50—55 zło 
tych. Robotnica za te same la­
ta pracy dostaje 130 franków 
Ktp przy takiej robocie wytrzy 
ma nieco dłużej do 40 lat, otrzy 
,nuje 200 franków rocznie łaska 
y ’zny. kobieta 160. Jak iś bied- 

V robotnik, k tóry  przy 83 la* 
Q"h w;eku miał za sobą 71 lat 

pracy w fabryce pana Boussa- 
otrzymał 8li 16 franków mie 

Sl^ z n ie .:[ t

ob? ^ y  zarząd nad Żyrardowem 
 ̂ jjhl Koehler, zaczęło się u nas 

k. ®amo. Oddział miał taki a ta 
k “ńdżet i wzamian musiał wy 

 ̂ Pewłen kontygent pracy, 
kierownik nie dawał sobie 

ady p-zy pewnej ilości roborni 
to znaczyło, że jest nie- 

- ° lnY i że trzeba się go poz-

szete kierownicy zrozumieli, o
co chodzi i zaczęli przedłużać 
dzień roboczy o dwie, tr*y. czte 
ry godziny,, jak się zda .yło. 
Oczywiście bez dopła-y, bo na 
to byłby się pan dyrektor gene 
ralny nie zgodził, Uchoduilo to 
bezkarnie, bo robotnik, który 
byłby się upomniał o swoje pra 
wa, tracił natychmiast pracę, a 
gdyby v ę  był odważył skorzy­
stać z opieki prawa fabryczne 
go, byłby natychmiast zwolnio­
ny.

A tymczasem pan Boussac do 
szedł do 100 miljonów mienia, 
posiada apartam ent, którego u* 
rządzenie Kosztuje pięć miljo­
nów, ma do dyspozycji trzy  wy 
kwintne auta i na wszelki spo 
sób używa życia, podczas gdy 
robotnice żyrardowskie plują 
krwią, zamęczone pracą nad si 
!y. Jego urzędnik, reorganizu­
jący przędzalnię, nakładał na 
robotnice straszne ooowiązki i 
powoływał się na ł o, że murzy 
ni w Kongo belgijskiem po tra­
fią to samo, więc dlaczego nie 
m iałybr sprostać wymaganiom 
polskie robotnice?

Nledość tego, że reorgani­

zowano i racjonal zowano, ele 
jeszcze znęcano się w sposób 
zgoła nieludzki nad godnością 
robotników. Każdy z nich, wy­
straszony widmem braku p ra­
cy, poddawał się bez szemra­
nia wymaganiom Koehlera i 
brał na swoje barki coraz w ię­
cej pracy. Lecz j to nie zabez­
pieczało mu kawałka chleoa 
Byle kaprys dyrektorski mógł 
go każdej chwili pracy pozba­
wić. Przed Koehlercm trzeba 
było ukrywać kobiety otyłe, bo 
nie znosił ich widoku, a gay jed 
na z tych przemęczonych pra­
cownic dostała gwałtowneg0 
krwotoku podczas by ności Ko­
ehlera w fabryce, ukryto ją w 
ustępie, aby pan dyrektor gene 
ralny nie mial sposobności do 
jednego ze swoich stałych wy­
buchów

Zresztą wybuchał gn:ewem 
nietyfto  na robotn ków i robot 
nicc. lecz i do dvrektorów swo 
ich pTBVslę&kiwał z pjeścmmi, 
nie licząc się zimełn-‘e z tern, 
że. poniewiera ich godność ludz 
ką. Jego dążeniem było całko­
wite opanowanie miasta } do ce 
lu tego ckjbł bezustannie. Istnia

ła w Żyrardowie szkoła tkacka, 
zainicjowana ongi przez Karo 
la Dittricha a zrealizowana 
p riez  zarządcę państwowego p 
W ładysława Srzednickiego. Na 
jej utrzymanie dokładał Rząd, 
zamierzając przejąć ją na swój 
etat, Koehler i Waśkiewicz zli­
kwidowali ją. Istnieją w Żyrar­
dowie ładne gmachy szkolne, 
pobudowane na użytek ludnoś­
ci fabrycznej przez poprzed­
nich wł; ścicieli, p. Waśkiewicz 
zażądał kilkadziesiąt tysięcy fo 
cznego komornego za używa­
nie tych gmachów I t. d. I t. d. 
W szystkiego nie spisałby i na 
wołowej skórze 

Społeczeństwo polskie winno 
zainteresować się tą gospodar­
ką obcego kapitału i winno zdać 
sobie sprawę z fakiu, że wszyst 
ko, co robotn:k i urzędnik pol­
ski zapracuje, to dla nas 
przepada, bo panowie Boussa- 
cowie uważa je owoc ich pracy 
zi swoja wytączną własność. 
Wyzwolenie się z tej niewoli 
gospodarczej jest jednym z naj­
pilniejszych naszych obowiąz­
ków.

* E. Hulka-Laskowska

Zabójstwo czy teł samobójs two?
Zagadka zwłok mężatki na torze kolejowym w Zielonce

czeka na rozwiązanie
Przed paru dniami policja zna czasu podejrzewał swą żonę o

lazła na torze kolejowym w Zie 
lonce zwłoki młodej kobiety. 
Zebrane prze* nas obecnie do­
kładne szczegóły, tyczące »is 
tragicznej śm.erci młodej mężat 
ki, pozwalają nieco zorjentować 
się w tle tej ponurej sprawy.

Zwłoki policja znalazła na to 
rze kolejowym w okropny spo- 
uoo zm -w.i/.-o. ane: od tułowia 
odcięta głowa leżała o parę kro 
ków, s  otwartem i powiekami, z 
oczyma jakby szukająaemi mię 
dzy przybyłymi zbrodniarza, by 
wydać ostatni głos: „To on, — 
to on, — mój zabójca". Z rysów 
tw arzy ustalono, że jest to Fran 
ciszka Michlewicz, 24-!etnia 
mężatka, zam. w Zielonce.

Michlewicz Franciszka od kil 
ku lat była mężatką, mąż jej. 
Bolesław, starszy od n-ey posia 
dał skład węgla i materjałów 
opałowych i od dłuższego już

zdradę, Na tem tle niejedno 
krotnie dochodziło do burzh- 
wych awantur, a nawet i do 
krwawych bojek, tak dalece, 
że Franciszka Michiewiczowa 
niejednokrotnie w bieliźnie tył 
ko nocą uciekała do sw/cli ro­
dziców.

Michlewicz tak dal dc < podej­
rzewał swą żonę o zdradę, że 
swemu parobkowi nakazał ba­
czne śledzenie ś. p. Francisz­
ki. Obiecał mu nawet wielką na 
grodę, lecz, niestety, faktu zdra 
dy i ten płatny „konfident" nie 
mógł dostarczyć. To utwierdzi­
ło Michlewicza w swych podej 
rżeniach, a nawet był przekona 
ny, że właśnie żona zdradza go 
z parobkiem.

Krytycznej nocy, kied ■ -znale­
ziono rozszarpane przez koła po 
ciągu zwłoki MLhiew czowej, 
sąsiedzi słyszeli głośną kłótnię

P .o k u r e n t  B o y a  n a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h
P*-awa ręka zabitego przez 

księżniczkę W oroniecką kupca 
Boya, — Jan Dudziński tytułu­
jący się prokurertem  w  sklepie 
nieboszczyka odpowiadał za 
niecne nadużycie zaufania i 
przywłaszczenie sobie dwóch 
kwitów lombardowych na zasta 
wiony pierścień platynowy z 
brylantem  wartości tysiąca do­
larów i złoty woreczek.

Kwity te znikły po zabójstwie 
kur>ca i daremnie sukcesorzy po 
szukiwali ich. Zapytywany
0 to Dudziński twierdził, że nic 
nie wie, dopiero, gdy mu obie­
cano nagrodę za odnalezienie, 
chciał 300 złotych a conto. Nie
01 rzytna? tej Kwoty, a równocze 
śnie wdowa po zabitym  dowie­
działa się w lombardzie, że ko­
sztowności zostały już wykupio 
ne właśnie przez Dudzińskiego. 
Śledztwo wykazało, że Dudziń

■iT * ano g° też bez skl sprzedał kwity komuś, poda
jnmiciszych skrupułów. V re jąC za  praw ego właściciela.

Nabywca po wykupieniu zasta­
wił zpowrotem kosztowności. 
Gdy spraw a sie w ykryła stra tę  
poniósł lombard.

Dudziński bronił stę przed są 
dem, że firma była mu winna 
pieniądze w  sumie około 5000 
złotych. Personel twierdził je­
dnak, że tak  nie Jest, bo oskarżo 
ny nie był wcale stałym  praco 
wnikitm, a zajmował się tylko 
windykacją należności dla fir­
my z weksli.

Oprócz wdowy no zabitym, 
zeznawała także s k a z a n a  na 3 
lata tw ierdzy księżniczka, spro­
wadzona pod eskortą z wiezie­
nia. Ubrana ubogo, tw arz o ce­
rze ziemistej. W yrażała się 
przychylnie o Dudzińskim 
wbrew zeznaniom innych. W i­
docznie ma sentyment dla go­
ści z ław y oskarżonych.

Dudzińskiego skazał sąd o- 
kręgow y na 3 miesiące aresztu.

w jej domu. Nie było to po iaz  
pierwszy, nic zwrócili więc ba­
czniejszej uwagi. Tejże samej 
nocy widziano Michlewicza, jak 
wracał bardzo zdenerwowany 
do domu od strony toru kolajo 
wego. Są też świadkowie, któ­
rzy słyszeli, jak Michlewicz po 
powrocie w nocy do domu bie­
gał po izbie i wołał nagłos: „Co 
ja zrobiłem, co ja zrobiłem?".

Mickiewicza aresztowano. 
W ypiera aię on jednak wszel­
kiej winy, natom iast przyznaje 
się, że gdy wieczorem wrócił do 
domu, drzwi mieszkania zastał 
zamknięte. Wobec czego do mle 
szkania wszedł przez okno. a w 
pokoju zastał swą żonę wraz z 
niejakim 0 ’sicą, w niedwuznacz 
ncj poz>e. Surowo skarcił swą 
żonę, ta zaś wybiegła z miesz­
kania prawie naga i więcej nie 
wróciła.

Dopiero nad ranem policja za 
władomiła go, że na torze znale 
zlono zwłoki jego żony.

Policj'a i władze śW cze  sto- 
ia wobec zagadki, czy zachodzi 
fakt m orderstwa czy też fakt sa 
m pbtistwa.

Wvjaśnienia teł zagadki spo­
łeczeństwo ! m ieszkańcy tamtej 
szych stron oczekują z wielkiem 
zainteresowaniem.

WENERYCZNE
Lecznl -a Specjalna, C h m ic in a  56:
8 r. — 9 w. w izyta  4  zl.

W EN ER Y C ZN E, sk ó rrt. włosów, nie­
moc -łc.. elektroleczenie. LECZNICA 
pl. 3 Krzyży 9 od 9 — 8. Porada 3 zł

WENERYCZNI:•k&rne, w lecznicy 
•pecjalne, C Z A C ­

KIEGO ? m 6, front, róq S-to Krzysłcie* 
S r .  — 9 w. Sv. 3 — 6. W izyta 2 zł.

DLA KOBIET poradnia Dr. Rubinrauta,
specjalisty chorób kob.ecych.

N IE l ALA 14. W izy ta  4 zł Leczenie 
bezdzietnych, ciężarnych. ZAPOBIE­
GANIE ĆIAZY. Czynna od 10 do 7-ej.

W E K S L E protestow ane przyj­

my) do windykacji na koszt własny i kli- 
jenta. Biuro windykaej jno -  wekslowe 
Karmelicka 9 — 3 teł 11-82-33. Dwa-

W ielcy robotnicy
Dzisiaj w  dobie stałych k r y  

zysów, gdy na świeci* jest pr*« 
szło dwadzieścia miljonów dcs« 
robotnych, wszyscy w zektiją 
wybawienia od kongresów, dy 
plomacji, od wybitny h polity­
ków i ekonomistów. Zapomina 
my, te  cywilizację współczesną, 
której cechą najbardziej charalc 
tery styczną jest tnaszynizm, 
współtworzyli wielcy robotnicy 
i że z pośród nich może wyjść 
•wielki człowiek, który znajdzie 
ostateczne rozwiązanie tych po 
wikład, które tak fata lP  6 CIS 
na naszem życiu dzisie szeni 
Źe słowa nasze nie są puste, te 
go są dowodem wielcy robotnicy 
którzy rękoma swemi i umysła 
mi i umysłem wzbogacali cy­
wilizację.

Jednym z największych wy­
nalazców był ubogi fryzjer Ky 
szard A.rkwright (czyta) Ar- 
krajt). Urodził się w roku 1/3z 
jako najmłodsze z trzynaśc:or 
ga dzieci. Wyuczył się fryzjer 
stwa, ale nic miał środków na 
wynajęcie odpowiedmego loka­
lu i otworzył golarnię w sutere 
nie. Aby pociągnąć gości do 
swej golarni, ogłosił, że goli za 
jednego penny. Gdy i inni go­
larze zniżyli ceny, on pośpie­
szył z oświadczeniem, że bę 
dzie golił za pół penny, aby się: 
tylko utrzymać.

Bardzo wcześnie zacząi się 
interesować mechaniką i każdą 
wolną chwilę spędzął na robie­
niu doświadczeń. W owym cza 
sie bardzo interesowano się 
spraw ą mechanicznego przędze 
nia bawełny i A rk wright zaorai 
się do wynalezienia odpowied­
niej maszyny. Na doświadcze­
nia i modele wydał niebawem 
wszystkie swoje oszczędności i 
znaiazł się w biedzie. Jago żo­
na rozgniewała się na niego I ia 
dalece, Że W przystępu  złego 
humoru potłukła mu wszys kie 
modele. Nasz wynalazca roz­
wiódł się tedy ze złą żoną i za ­
brał się nanowo do roboty.

W ytrwałość jego wydała do­
bry owoc, ale gdy się rozeszła 
wieac, te  w ynt azl maszynę do 
przędzenia bawełny, robotnicy 
rzucili aię na jego wynalazek i 
zmusili go do ucieczki. Był wte 
dy w takiej nędzy, że przyja­
ciele musieli składać się dla 
niego na ubrani*., aby mógł po 
kazać się na ulicy. W reszcie 
wynalazek jego zwrócił na sie­
bie uwagę i można było zało­
żyć małą przędzalnię. Nieprzy­
jaciele jego potłukli mu muszy 
ny i ciii szyli się, teraz „goli- 
broda" już sod e nie da rady. 
Ale Arkwright nie opuścił rąk 
i pracow ał dalej.

Jako  ubogi robotnik n’e mógł 
chodzić do szkoły i nie umiał 
zrazu czytać i pisać. W ogólt pi 
sanie sprawiało mu trudności 
nawet w wieku dojrzałym, gc’<' 
już był sławny i gdy przędzą e 
go maszyn staw ała się przed­
miotem coraz większego popy­
tu. W  pięćdziesiątym roku ży- 
cir jako człowiek bardzo ;'n 
możny znalazł dopiero dość ćt i  
su, aby się uczyć gram atyk' 
sw ego języka ojczystego,

Czem stała się ta maszyna 
dla Anglji i dla całego światj', 
o tem mówią liczby. W roku 
17*10 przerabiano w An dj' 3.13ś 
bel bawełny, w roku 1799 prze 
rabiano ich już 33.000, a H us aj 
produkuje się około 20.000.000 
bel bawełny, z czego bardzo 
wiele przerabia Anglja. W wie­
ku 13-ym wyroby bawełniane 
były źródłem wielkiego bogac­
twa Anglii, a to źródło otwo­
rzył dla swego kraju p rost\ ubo 
gi fryzjer, Ryszard Arkwright.
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Środa : Maksym iljana.
W ach. sł. g. J ‘52 — Zach. ił . g. 16*54

Przepow iednie astro logiczne.
D zień odpow iedni do kupow ania lo- 

sów na lo terję . W skazana ostrożność 
w podróży, gdyż możliwe są wypadki 
w komunikacji oraz w ystrzegać się na­
leży pożaru.

,4  zn ow u  B a g a te la  gra"
'  W sobotą dn. 15 bm. K raków  będzia 
miał okazją podziwiania rzadkiego zja­
w iska oto o godz 8.15 wiecz. zabłyśnie 
Tęcza na d  K rakow em . Zjawisko bądzie 
Widoczne br. wyraźnie za niewielką 
•p ła tą  w gmachu tea tru  Bagatela.

Tęcza nad  Krakow em  jak zresztą  
każda norm alna tącza bądzie p o s ia d ła  
7 barw  zasadniczych, bądzie jednak 
jednocześnie, co już nie jak dla tęczy 
norm alnem  — wydawała dżwiąki mn- 
zyki i śpiewu i wykonywana taneczno. 
‘Wspomniane 7 barw zasadniczych s ta ­

nowią gw iazdy te a trn  w arszaw skiego 
..M orskie O ko1' : Zizi H alam a, _ Janina 
Sokołow ska Irena C arnero . Janina Ko­
złowska Etai M ortieff i Cywiński trio 
taneezne, Ludwik Sem poliński, Jerzy 
Snlim a—Jaszczo łt, i Kazim ierz Stnp- 
ezyński.

S przedaż  biletów w kasie baga te li 
od 13 bm. o godz. 10—2 popof. i od 
4—7 wieczór.

U n iew ażn iam  zgubioną ksią­
żeczką Kasy Chorych Nr. 105385 
na nazwisko Barański Teofil.

Nowa Kursy Języka Espe­
ranto, Urządzane przez Polski 
Instytut Esperancki, zainauguruje 
we środą, 12 paźdz. o g. 8-*j 
wiecz. w Muzeum Przemyśl. 
(Smoleńsk 9) prof. T. Biliński 
odczytem na te m a t: K oku  Pań­
skiego 2032... W stąp bezpłatny.

A resztow ania
Policja aresztow ała Madoja 

W ładysława, lat 18, bez zającia 
i zamieszkania za kradzież ro­
weru wart. 150 zł., na szkodą 
Ciszewskiego zam. przy ulicy 
Czystej 3.

Dziura W alenty, lat 17, za 
kradzież owoców z komórki w 
Rynku Podgórskim wart. 30 zł.

Polak Anielą, lat 23, z Ko­
bierzyna za kradzież garderoby 
wart* 200 zł. dokonanej jeszcze 
w roku 1930 na szkodą Pałko­
wej zam. przy ul. Czarneckiego 
10, u której wówczas mieszkała.

Gawora Stanisława, lat 28, 
z Wowkowic za kradzież z 
włamaniem do szkoły w Pła- 
azowie w nocy z 30 IX. na 1 
bm. skąd skradziono 2 zegary 
i mundury wart. 250 zł.

Spólnika W awrzyńca, lat 26, 
bez zającia i zamieszkania za 
kradzież garderoby wart. 155 
zł., na szkodą Miklaszewskiego 
zam. przy ul. Grzegórzeckiej 12.

Newn wejnn domowa 
w Chinach

W Chinach wybuchła nowa 
wojna domowa. W ojska gen. 
Lu-W en-Hu w prowincji Szocz- 
W an toczą sią krwawe walki z 
wojskami gen. Lu-si-ja.

Przyczyny nowej wojny do­
mowej są dotychczas nieznane. 
Nadzwyczajny ambasador japoń­
ski w Mandżurji Muto odbył 
konferencją z prezydentem Man­
dżurji Pui. Muto oświadczył, iż 
rząd japoński postanowił ze 
wzglądu na obecną sytuacją po­
lityczną zatrzymać swoje wojska 
w Mandżurji do dnia 1 stycznia 
1933 roku.

Wojna toczy złą na dobre

Paragwajczycy zająli port Ra- 
mirez i rozbili jeden bataljon 
wojsk boliwijskich, biorąc do 
niewoli dowódcą i kilku ofice­
rów. Pozatem Paragwajczycy 
odzyskali fort Corrales.

KRONIKA KRAKOWA
Olbrzymie włamanie w Podgórzu

Prawdziwy sądny dzień miał 
wczoraj kupiec Eljasz Klingen- 
holz zamieszkały przy ulicy 
Lwowskiej 42 w Podgórzu. Mia­
nowicie z powodu świąta „sąd­
nego dnia*‘ był przez cały dzień 
nieobecny w domu, bądąc w

domu modlitwy. Z tego skorzy­
stali sprytni włamywacze, do­
stawszy sią do mieszkania roz­
pruli rakiem kasą wertheimow- 
ską, z której skradli gotówką 
5.000 dolarów, oraz biżuterję

wart. około 30.000 zł. Klingen- 
holz wróciwszy wieczorem do 
domu zastał całe mieszkanie zde­
molowane oraz kasą rozprutą, 
natychmiast zawiadomił Kom. 
PoL w Podgórzu.

Śledztwo w toku.

Wielka kradzież w restauracji w Krakowie
Policja aresztowała Chwają 

Józefa, lat 30 i Ciszewskiego 
Tadeusza, lat 23, za kradzież 
wyrobów tytoniowych, sardynek 
napojów i t. p. z restauracji

Maurycego Fassa przy PI. Na 
Stawach 4, do której dostali 
sią w dniu 9 na 10 bm. przez 
wybicie dziury w ścianie od 
ustąpu. W edług zgłoszenia posz­

kodowanego w artość skradzio­
nych przedmiotów wynosi około 
4.000 zł. Znaczną cząść towa­
rów od wyżej wymienionego 
odebrano.

Krwawy napad bandycki
Przy ul. Racławickiej w W ar­

szawie doszło do krwawej roz­
prawy nożowej. Na przechodzą­
cego Stanisława Szewczyka 
napadło trzech napastników uz­
brojonych w noże.

Rzucili sią na Szewczyka, za­
dając mu rany kłute brzucha 
powodując wypadniącie jelit. Je ­
den ze zbrodniarzy wpadł na­
stępnie do domu Racławicka 7

i po chwili wrócił uzbrojony w 
siekierą.

Zbrodniarz zadał siekierą Szew­
czykowi kilka ciosów w głową 
rące i pod lewą pachą. Zbrod­
niarze widząc swą okrwawioną 
ofiarą, leżącą już na chodniku 
i widząc nadbiegającego poli­
cjanta, rzucili sią do ucieczki.

Policjant musiał stoczyć zacię­
tą  walką z bandytą, który sta­

rał sią wyrwać z rąk i umknąć.
Po ubezwładnieniu policjant z 

wyjętym rewolwerem gotowym 
do strzału przeprowadził bandy­
tą do komisarjatu. Tam okazało 
sią, że jest to Franciszek No­
wicki, który niedawno został 
wypuszczony z więzienia. Przy­
czyna napadu — praw dopodob­
nie porachunki osobiste.

Brat zabił brata
O negdaj we wsi Anielówka 

powiat Zaleszczyki wydarzył sią 
wstrząsający wypadek bratobój- 
stwa. W czasie powrotu z pola 
poczęli kłócić sią dwaj bracia 
Trokałowie.

Tłem sporu była motyka do 
kopania kartofli, którą jeden z

braci chciał wyrwać drugiemu.
W  czasie szam otania sią nad­

biegł trzeci z braci, Semen Tro- 
kało, który widząc awanturą, 
podniósł z ziem! kamień i rzucił 
nim w starszego brata Stefana.

Ugodzony padł na miejscu.

Przybyła komisja sadowa z le­
karzem stwierdziła śmierć. Zabi­
ty zostawił żoną w ciąży. Tra- 
gedja wywołała tem silniejsze 
wrażenie, że sprawca bratobój­
czego morderstwa liczy zaledwie 
lat 17, zabity zaś lat 25.

Ponura tragedja trójkąta ^małżeńskiego
~ P . Scamborini był poważnym 

kupcem w Medjolanie. Kochał 
on swą młodziutką żoną A nto­
nią, ale ta darzyła wiąkszemi 
wzglądami młodego Bellini.

Scamborini wyjeżdżał często 
i zostawiał dwoje młodych sam 
na sam.

Pewnego dnia u Scambori- 
nich odbyło sią przyjęcie dla 
przyjaciół. Podczas przyjęcia 
Scamborini nagle upadł na zie­
mią nieprzytomny. Lekarz skon­
statował jakieś zatrucie. Kupiec 
był w iele tygodni między ży­
ciem a śmiercią, ale wyzdrowiał.

Gdy wstał z łóżka, chciał w 
jakiś sposób wywdzięczyć sią 
żonie, która pielęgnowała go w 
chorobie.

Udał sią do jubilera, by ku­
pić jej naszyjnik.

Gdy załatwił już spraw unek 
jubiler s p y ta ł :

— Panie Scamborini, czy nie 
zechciałby pan przy okazji od­
dać żonie pierścienia, która dała 
mi do napraw y?

Scamborini poznał w nim po­
darunek, który żona zrobiła mu 
na dzień przed jego chorobą.

Mąż wszystko zrozumiał, przy­

pomniał sobie, że na balu przed 
omdleniem poczuł ukłucie i że 
miał na palcu pierścionek ofia­
rowany, przez żoną...

Antonia, zawezwana nazajutrz 
do policji udawała, że o niczem 
nie wie.

W policji, po przesłuchaniu, 
oświadczyli jej, że wypuszczają 
ją na wolność, ale obserwowali 
ją pilnie.

Istotnie, udała sią natychm iast 
do młodego Belliniego i tegoż 
wieczora aresztow ano ich na 
dworcu, gdy opuszczali Medjolan.

Miły synalek
Na dowcipny pomysł zdoby­

wania gotówki wpadł 30-letni 
Jan Musiał zam. w Warszawie 
oto ilekroć cierpiał na brak go­
tówki, a zdarzało sią to dość 
często, brał duży nóż kuchenny 
i ostrzył na kamieniu. Ojciec 
jego, W awrzyniec zaintrygowany 
pytał, na co ostrzy nóż, wtedy

synalek odpowiedział, że zarżnie 
ojca. Przedtem Jasio dem onstra­
cyjnie zaryglował drzwi.

— Jeżeli ojciec da mi pienię­
dzy — mówił — to mu życie 
darują.

I ojciec dawał.
Gdy ojciec po kilku takich 

eksperym entach synalka zbaga­

telizował jego żądanie, syn na­
praw dę bił go i znęcał sią nad 
nim w okrutny sposób.

W idząc, że sytuacja staje sią 
z każdym dniem poważniejsza 
ojciec udał sią do policji ze 
ze skargą na syna, którego też 
zatrzymano w areszcie.

Ponury dramat rodzinny
Ponury dramat rozegrał sią 

wczoraj w Przemyślu na przed­
mieściu Dubieckiem. Mieszka tam 
rodzina Masztalów, — Wczoraj 
Ignacy M aształ wszczął kłótnią 
z zięciem swoim Józefem Wroną.

W czasie kłótni obaj nie osz­

czędzili sobie gorżkich słów i wy­
zwisk. Rozłoszczony Maształ
chwycił bagnet i zadał nim dwa 
silne cięcia w pierś Wronie.

Kiedy ten padł na ziemią i 
stracił przytomność, Maształ

zdawszy sobie sprawą z tego 
co zrobił, wpadł do drugiego 
pokoju i z rewolweru strzelił so­
bie w głową. Obu odwieziono 
do szpitala w stanie bardzo gro­
źnym.

Nowy konflikt gospodarczy
Z Pragi donoszą o zerwaniu 

pertraktacyj między Niemcami 
a Czechosłowacją w sprawie 
zawarcia układu handlowego. 
Niemcy nie zgodziły sią na znie­
sienie ograniczeń dewizowych 
dla eksportu czechsłowackiego.

W obec zerwania rokowań dele­
gacja niemiecka dzisiaj wyjecha­
ła do Berlina. Równocześnie do­
noszą że na tle wprowadzenia 
kontygentów dewizowych nastą­
pił konflikt między ‘Niemcami a

W łochami. Rząd Musoliniego 
wydal rozporządzenie o udziele­
niu dewiz włoskich dla importu 
niemieckiego w normach wza­
jemnych, to jest nie przewyż­
szających ilości dewiz niemie­
ckich dla importu włoskiego.

REPERTUA R TEATRU 
IM. J. SŁOW A CKIEG O.

W torek  : Egipska pszenica

REPERTUAR KIN.
A dria; Żar miłości
A tlan tic : T rzech ze stacji benzynowej 
Apollo : K ról to  ja 
P rom ień: Szalony K siążę;
S ło ń ce : S tuden t z P ragi 
Sztuka : Musisz być moją 
Uciecha: B uster się żeni 
W anda : K obiety bez przyszłości 
Swit. B ohaterska załoga

G.12.40 Komunikat meteorol., 12.45 
Płyty gram . 14.25 Kom. gospodarczy, 
16.25 P łyty gram ., 18.00 K oncert po­
południowy, 18.55 Rozmaitości, 19.15 
Skrzynka pocztow a, 20.00 K oncert 
o rk iestry  wiejskiej, 20.55 Wiad. sp o rt. 
22.00 „N a w idnokręgu" 22.15 Muzyka 
taneczna z W arszawy, 22.15 Wiad. 
bieżące 23.00 d. c. muzyki tanecznej z 
W arszawy.

Dyżur nocny aptek i
Rynek 22. F lorjańska 15, K arm e­

licka 23. Al. 29-go L istopada 5, D iet- 
Iew ska 76, Kalwaryjska 27.

C H IR U R G  -  U R O L O G

Dr. J. KN0RECK
powrócił

i  o rd y n u je  od  3—S 
K raków , P o to c k ie g o  3.

T e l e f o n  1 3 3 2 0

Sam obójstwo „nocnej ćmy" 
w Krakowie

W czoraj w południe usiłowała 
popełnić samobójstwo przez wy­
picie większej ilości jodyny na 
ul. Skawińskiej, Duda F ryda,la t 
20, prostytutka bezdomna. W ez­
wane pogotowie ratunkowe po 
wypłukaniu żołądka przewiozło 
ją do szpitala św. Łazarza.

Ogień m ieszkan iow y
Wczoraj około godz. 12 w 

południe zawezwano straż po­
żarną na ulicą G rottgera 6 do 
mieszkania inż. Bronisława Li- 
bana w którym zapaliły sią 
wióra i koks nagromadzone 
przy piecu. Szkoda nieznaczna.
S am ob ójstw o  nau czycie lk i

Zofja Rachwalówna nauczy­
cielka z Krosna, popełniła oneg­
daj wieczorem samobójstwo, rzu­
cając sią pod koła pociągu. Po­
wodem samobójstwa były n ie­
snaski rodzinne.
A reszto w a n ie  akadem ika.

W ładze bezpieczeństwa aresz­
towały w dniu wczorajszym 
studenta uniwersytetu poznań­
skiego, Grosta, działacza O . W . 
P. na terenie powiatu bielskiego, 
bialskiego, żywieckiego i t. p. 
Aresztowany Grost zastępował 
znajdującego sią w więzieniu 
wadowickiem redaktora Zajączka. 
Samobójstwo żony restauratora

O negaaj komornik przepro­
wadził eksmisją niejakiego Śob- 
czaka, właściciela restauracji 
przy ul, Koziej w Poznaniu.

W kilka dni później bobcza- 
kowa z rozpaczy poderżnęła so­
bie gardło i w kilka minut 
później zmarła.

N apad  b an d y ck i
Zuchwałego napadu bandy­

ckiego dokonano wczoraj rano 
w Łodzi na hurtownią tytonio­
wą Konobskiej przy ul. Piotrow­
skiej 119.

Trzej zamaskowani bandyci 
ogłuszyli tępem narzędziem wła­
ścicielkę, poczem zrabowali jej 
z torebki i szuflad około 7.000 
zł. Bandyci zbiegli.

D efraudacja
Dużą sensacją wywołała wia­

domość o nadużyciach wykry­
tych w jednym z biur filmo­
wych w W arszawie. O to  okazało 
sią, ze dyrektor tego biura Mak- 
symiljan W. rodem z Genui, 
sprzeniewierzył olbrzymią nie 
ustaloną dotychczas kwotą, 
przedstawiając fikcyjne rachunki.

Sprzeniewierzenie wydało sią 
dzięki doniesieniu żony tego dy­
rektora, zdradzoną przez niego 
z pewną wiedenką.

REDAK CJA i A D M IN ISTRA CJA! Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)

CENY O G Ł O SZ E Ń : w Kronlcs krakowskiej 1 wiersz, tnw. 50 gr. Drobne 25 gr. r.a wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3.— wraz z mu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca i Alfred Kwiatkowski D>uk«n(a Mofcunoi f** C,u<hs 7


